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W ychodzi w  K ra k o w ie

oodaienme o godzinie 8 ł/# rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
Świętach.

C e n a :
w Krakowie miesięczna 1 złr. 80 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a  

przyjmuje się w księgami J ózefa Czecha przy Głównym Rynku N. 463. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bióra EXPEDYCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e “ .

KraMw 14 Października -  Sobota.
— ^  —   ■— Rak !8M ,

P r z y j m u j ą  , l ę
ogłoszenia, rozprawy, odbzwy wszelkiego rodzaju.
doriesienia  literackie , księgarskie, handlowe, przem ysłów ., rolnicze itp.
uwiADOBUKNiA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

C a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 fa .

kr. —  z dopłatą po 10 krajcardw za każdą publikacyą na stępel rządowy.
L i s t y

^trankow anem tprzyjm ują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedynczy kosztuje X 0 groszy.

Kraków 13 października.
Ostatnie wiadomości z Krymu odebrane 

w Paryżu nastręczają p. Saint Ange nastę­
pujące uwagi:

Depesza jenerała Csnroberta do ministra woj­
ny potwierdzą zapowiedziane przez lorda Ra- 
g!*n zajęcie B /ifak h w y na dniu 2 8  września; 
a krom tego jedna okolicznrsć na wielką w tej 
depeszy zasługuje uw agę, to jest, że armia 
sprzymierzona zajmie wzgórza przed Sebasto- 
polem od południa będące i korzystać na ó wczas 
może z zatok przylądku Chersonezu, aby tam 
wylądować ąrtyleryą oblężniczą.

Zatok tych jest cztery. Pierwsza zatoka kwa­
rantanny jest broniona przez ogień działowy  
z fortecy; lecz inne są zupełnie po za obrębem 
strzałów z warowni tej fortecy. Zatoka Strze­
lecka, czyli S trzału , trzecia z rzędu, głęboka 
jest na sześć lub dziesięć sążni i największe 
okręty mogą w potrzebie zarzuć,ć w niej kotwi­
ce. W ybrzeża które panują nad tcmi zatokami, 
uzbrojone były w mocne baterye, które zape­
wne opuszczono zanim wojska nasze zajmując 
te wzgórza zdobyć je mogły.

Aby armaty wielkiego kalibru wylądowane 
w obronnej zatoce wyciągnąć na wzgórza, po­
trzeba będzie może zrobić drogę na kilka tysię­
cy kroków, ale prace te wykonywują szybko 
bardzo sapery i artyJerzysei z pomocą dostar­
czonej im zwykle w takich razach pomocy pie­
choty. Armia sprzymierzona opatrzona je s t we 
wszelkie potrzebne zasoby, w e wszelkie narzę­
dzi)*, wory z ziemią, faszyny, co wszystko i to 
w wielkiej liczbie w iozła  flota w przewidzeniu 
wielkiego oblężenia. Prace rozpoczęte być mu- 
sifkły 30go września i bezwątpienia pierwsze 
depesze doniosą ntm o znakomitych i ważnych 
postępach.'

Armia sprzymierzona będzie teraz w posia­
daniu jak się zdaje dwóch zakładów wojennych 
i dwóch punktów, gdzie wylądować będzie mo­
g ła ,  jeleń W Iia łak ław ie, a drugi w jedne j  
z zatok powyżej wspomnianych. Do portu w B a -  
łA kław ie, wybornie zasłoniętego i do obrony 
łatw ego zawijać będą transports żyw ności, a- 
municyi i inne; w zatoce zaś będzie punkt dla 
wylądowania przyborów wyłącznie oblężniczych 
u stó i prawie foftecy a przynajmniej linii opera-

pad na fortecę nie będzie od północy, i stanął 
z korpusem dwudziesto-tysięcznym na drodze 
do Btkczyseraju o pięć mil na wschód Seba- 
stopola. Zdaje się, iż czeka tam na posiłki, aby 
eagroz;ć armii sprzymierzonej od prawego skrzy­
dła. Jest to plan dobrze pojęty, zw łaszcza, że 
książę Menszyków może zaw sze wejść do S e -  
bastopola kiedy zechce od strony północnej gdzie 
dotąd niema blokady. Idzie oto, czy posiłki na 
czas przybędą, o czem wątpić można*

cyjnej
Książę Menszyków, zaskoczony szybkością  

wylądowania, osłabiony przegraną nad Almą, 
zwiedziony ruchem armii kombinowanej do Ba- 
łak ław y, teraz dopięło mógł zrozumieć, że na-

Podając uwagi p. Saint A nge, winniśmy 
zwrócić uwagę na jednę okoliczność. W  prze­
szłym artykule, p. Saint Ange utrzymywał 
i starał się wykazać, że wojska sprzymie­
rzone nie miały wcale planu uderzyć na S e­
bastopol od północy; że pomimo wylądowa­
nia pod Eupatoryą i ruchu na północ Seba- 
stopola, plan zajęcia Bałakławy i założe­
nia linii operacyjnej od południa, był z góry 
powzięty. Raport admirała Hamelina, któ­
ry dziś pod rubryką „krajów Czarnomor- 
skich“ podajemy, sprzeciwia się temu zda­
niu. Mówi on bardzo wyraźnie: że w planie 
pierwotnym napad wykonany miał być od 
połnocy na warownią Konstantego, a dopie­
ro w skutek doniesienia, że Rosyanie wnij- 
ście do portu przez zatopienie okrętów uczy­
nili niepodobnem, i tym sposobem zniweczył 
wszelki udział jaki flota w szturmie na S e ­
bastopol wziąść m ogła, plan pierwotny zmiel 
niony zosta ł, postanowiono zająć B ałak ła-  
w ę, i rozpocząć oblężenie od południa.

 ̂ Podaliśmy także onegdaj z Journal de 
Constantinople ,  że w bitwie nad Almą znaj­
dowało się 12 ,000  rosyjskiej cesarskiej gwar­
dyi. W  listach które odbieramy, nie możemy 
nigdzie dopatrzyć, aby podobny o d d z ia łg w a r-  
dyj w ysłany  b y ł kiedykolwiek do K rym u. 
W szakże w opisie bardzo szczegółowym  
)itwy nad Alm ą, który podamy jutro jeżeli 
nam mipjsce pozwoli, po kilkakroć wzmian­
kowana jest gwardya i to różnej broni, dra­
gony i piechota. Pomimo to jednak, zdaje 
nam się, iż jest w tem pomyłka, że oddzia­
ły  którym opisy bitwy nad Almą dają na- 
zwę gwardyi, są to oddziały należące do

korpusu grenadyerskiego, mającego niektóre 
wspólne z gwardyą oznaki.

Bórsen Halle zamieszcza pismo hr. Buol 
de Schauenstein z d. Igo października r. b., 
które wraz z odpisem noty gabinetu wiedeń­
skiego z d. 30go z. m. (patrz Czas z dnia 
lOgo b. m.) przesłane zostało wszyskim a-  

jentomdyplomatycznym austryackim przyrzą­
dach niemieckich. Brzmi ono jak następuje:

żoną na napad e K sięstw przez wojska sprzy­
mierzone. Proszę przyjąć itd. Buol.

, Wiedeń Igo  października 1864.
„Na oświadczenia nasze przesłane gabineto­

wi berlmsk.emu pod d. 1 4  8. ni., których treść 
JW . Panu podaną została do wiadomości za po­
mocą okolmka z d. 15go t. m. po większej czę­
ści rownobrzmiącego, otrzymaliśmy w  odpowie­
dzi załączoną tu w odpisie notę bar. Manteuffh 
do hrabiego Arn.ma. Przyjęcie jakiego doznały 
w Berlinie oświadczenia nasze z 14go, nie mo­
g ło  być przez nas uznanem aa zupełnie zaspa­
kajające, częścią, że duch i donośnosć naszych 
oświadczeń, me w szędzie należycie zrozumiana 
zo sta ła , częścią zas , że gabinet królewsko- 
pruski na pr jekt nasz tyczący się przedłożenia 
wnioskowi zgromadzeniu w  Frankfurcie, odpo­
wiedział żądaniem otrzymania od nas pewnyeh 
wyjaśnień co do własnego stanowiska, czegoś 
my udzielić nie mogli bez wykrzywienia natury 
naszych stosunków do rozmaitych państw.

Również wyrażenia gabinetu berlińskiego zda­
ły  się nam pozostać niewyjaśnione, jakimby spo­
sobem można z pewną godnością i szczerością ju< 
i tak bezskuteczne moralne wsparcie zasad po­
koju stawionych przez noty z d. 8go sierpnia 
polecić związkowi niemieckiemu, jeżeli zasady 
te będą zarazem przedstawione jako znaczne 
wątpliwości ze stanowiska niemieckiego.

W  odpowiedzi przeto na to oznajmienie Prus, 
w ystósow aiiśm y pismo do hr. E ste rh a z e g o  za -  
łączoone  tu w  d o d a tk u , a  pon iew aż depesza 
pruska, jak  w  końcu jej pow iedziano , udzielo­
ną została rządom niemieckim, zatem
otrzymujesz JW . Pan polecenie, naszą również 
odpowiedz w sposób poufny udzielić rządowi 
przy którym jestes umieszczony.

Następnie dla stosownego poufaego użycia za­
łączamy w odpisie depeszę dalszą do hr. Ester­
hazego, gdzie^ wyłożone są bliżej powody, któ­
re sprzeciwiają się duchowi gabinetu kr. pru­
skiego i są pewną rękojmią, aby Roaya pod 
względem Księstw Dunajskich, nie była nara-
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d z i s i e j s * ®* ® t e a t r u .
(Ciąg dalszy.)

Aby zejść tak daleko, wychodzi Gutzków bardzo 
zręcznie od zaprzeczenia dzisiejszej wiary żydow­
skiej, bo walka Uriela z martwym i przestarzsłym 
judaizmem, który jak wiadomo jopiera się więcÓ* 
może na wymysłach i dodatkach Talmudzistów, jak 
na Piśmie Świętem, odpowiada wszystkim rozumo­
wym i dziejowym nawet wnioskom. Lscz te właśnie 
musiały koniecznie prowadzić Uriela do wiary ćhrze- 
ściańakiej. Uwagę tę robi mu tei Sylwa w scenie fc 
aktu Igo,

w Na miejscu twćm wierzyłbym z chrześciany I 
lecz na to tylko »by Ur.« * nujwiększóm oburzę* 
niem w ykrzyknął „Sylwa! 1 "łaśnie przechód 
do dalszej negacyi, której apostołem jest Akostd. 
Odpycha on zaraz W scenie 7ej aktu IIg0 nawet poi- 
sSd*enie, jakoby był cbrzesmaninem, mówiąc db 
Jo rh a i:

„ Ja  chrześcianin I chcei mi tćm szyderstwem 
„Otworzyć wysmyk twa litość o udna? “

8 k reś ląo  dzieje swój m łodości p o w iad a , iegd yro*  
dzice  jego  schronili się do H ollandyi:

„T u każden spieszył tę kropli chrzestną,
„  Jak t r ą d  n ieczysty  z  sw ojej krwi odpłukać^

* w ostatnićj swój mowie oświadcza: ja  kau
to lik , n i & yd!“ A cóż jest, pytamy, główną pod*, 
■ławą tój nowój nauki, dla której pogardza nietyl- 
ko żydowską ale i ohrześciańską religię? Zapewne 
coś bardzo mądrego, bardzo odpowiadająco?0 rozu­
mowi i potrzebom ludzkości. Nic łatwiejszego jak 
Zaprzeczyć, cbalić, ale trzeba lepszego coś nato- 
®i at postawić. Obaczmy!

„Jam  stary ten budynek szkoły waszój 
(mówi Uriel do Sylwy w scenie 2 aktu Igo).

„Co tkwi korzeniem w piśmie i podaniu,
„Co razem wzniosłym i poziomym sto i, 
nJam  go rozumu oiwiecil pochodnią,
„Nie szałem wiedzion i t  wynajdę prawdę

Journal de Francfort zam ieszcza pod 
atą 4 g o  b. m. następujący artykuł jak zw y­

kle pod formą korespondencji- z W iednia:

jeszcze °S °rę? t wo'jek t  SebastoPo1 niew padł 
tem douo8iłyS nL ozw ażnePdeyn ? er20nyCh *'k °  
powiadania Tatara. W kołach “ jednJk T s ą J u  
takowego kompetentnych, panoje przekinaSie 
że forteca będzie wziętą. W ksżdym razie g łó -  
wnem pytaniem jest: czy wzięcie Sebantopola 
zbliży nas do pokoju, czyli też wojna europej­
ska powszechna, będzie rezultatem tf go wypadku?

Jeden z wielkich celów wojny którą Anglia I 
rraneya jako sprzymierzeńcy Turcyi przeciw  
Hosyi prowadzą, będzie niewątpliwie osiągnię­
tym przez wzięcie tego missta. Panowanie Ho- 
syan na morzu Czarnem zostanie zniweczone, 
a stanowisko ich zaczepne przeciw Turcyi na 
tem miejscu istnieć przestanie. Zamiar Francyi 
\  fi!n ,* ‘Za8̂ 0 uI.eni* BUPe^nie > stateczn e psń- 
b « d d „ Pn!e<i rosj j .k ,

Lecz czyliż mocarstwa zachodnie ograniczą 
się na tem, i po takiem powodzeniu, parte z a -  
pałem ! opinią swych ludów Rosyi nienawistna, 
me będą chciały przełamać raz na zaw sze sta-
nownska zaczepnego Rosyi w  ogólności i grrźaego
d ż i f f i  '.I* TurCyi? Wtedy niepo winny by już
m o c a rn i!  * ” ° C?r8twa Pem°cnicze, lecz jako mocarstwa głów nie wojująee; i wtedy w edług
wszelkiego prawdopodobieństwa mielibyśmy woj? 
nę europejską w calem znaczeniu trgo wyrazu 
w klore, trudno aby Austrya i Prusy nie w zię ły  
udziału, chcąc utrzymać sw e europejskie sta­
nowisko 1 zachować g łos w postano wieniach co 
d o ^ e lk u h  kwestyj kontynentalnych.

Jeżeli przeciwnie mocarstwa zachodnie uznają 
s ię  eadowolnione tem co uczyniły oze i Austrya

polu nastąpiłby pokój. M ów im y iż to fe's^m T  
żliwem , albowiem pominąwszy fakt że S  l, 
otopol jeszcze nie jest wziętym f p Jzew id ziS  " 
można, jakie strata tej fortecy w R o ^ i i  me, 
wrażenie. Być może, że wrażenie tń hP? ^ i 
przerażeniem ale być także może iż w y V S l  
gniew , obudzi do najwyższego stopnia u k u cie  
narodowe. Cesarz Mikołaj gotów jest „dpó! 
wiedzieć takiemu uczuciu, i nie ustąpić ani 
kroku. Czyliż pochód gwardyi rosyjskiej do

„Co każ den uznać musi za niem ylną;
„O nie! z  ciemnoty własnćj widzę jaśnićj... itd. 

jak przytoczyliśmy wyźój.
Gdy mu Sylwa w scenie 3 aktu IHgo robi ze 

swego stanowiska porównanie, i i  pismo i podanie 
są jakby kijem  dla  ślepych: on odpiera mu, że 
kij ten nie jest jeszcze okiem , a gdy ślepy przejrzy:

, Cudowna jasność razi mu spojrzenia,
„Jeszcze mu wszystko obce i niezwykłe 
„Przedmiotów niezna , dotyka szkodliwych,
„ /  często utknie, młode oko jeszcze 
„T ćj starćj kija niema przywykłości,
„Co świat swój ciemny ciemno pojmowała;
„Czyi więc dla tego ie  nam prawda  f? ) szczęścia 
■nOd razu w całej pełni nie udziela,
„C zyi ma dla tego wybawiony ślepiec,
„Że z razu utknie, ten niezwykły pogląd 
„N a  nowe, młode iycie, zwał obłędem?

W scenie zaś 6 aktu IVgo woła:
„Myślą siln i, duchem wolni 
„ Chcemy złam ał jarzm o stare,
»A  jeieli-m  nie udolni 
„Lepszą fobie tna le ił wiarę,
„T o wśród trudnćj badań drogi,
„Lepićj szukać nOwe B ogi,
„N iś przeklęstwem wielbić stare!

Jakaż więc jest droga, którą Uriel przepisuje? 
Najprzód i głównie: w ątpliw ość, zw ą tp ien ie , po- 
łóm za p rzeczen ie , awreszoie, jak także zaraz 0-  
baczymy w ieczna Inność. Bo ów rozumny Sylwa 
tak kreśli zaraz w scenie pierwszój dążność Uriela: 

„Dziś on katolik, dziś i żyd w połowie 
„W  marzeniu swojćm chwieje się niepewny,
„ Wątpliwość stawia nam na wiary tronie. 

aródk°b0wna wychowanka Uriela mówi on bez 0 -  
»kta Ilg0 " Śrdd n8j°zuIsi®«0 zapału (w soenie 4tój

”1 f  Wmotno*c», gdy zwątpienia
On „Z*™ Z‘yil. ci{ twa °9arnia itd.

nnwtarza w  **'00 "ejwyrażniój i wielokrotnie to
akta IYffól wJkr ®̂0wie np. a Rabinami (soena 2ga
a! L r J  l  i«k pojmuje podanie oAcherze w Talmudzie zawa’rte, u^ówi:

„Acher znaczy inny, odszczepieniec,
yyjam Acher taki! jam  j e§t odszczepieniecI

„T en wiecznie inny! bo ta wieczna Innoić 
„ Wyników wiecznych jes t to dań i  skutek,
„T en Acher jes t obrażeni czystej my iii,
„Bo w innym tylko widzę jakim jestem,
„Bo w tćj inności własną czuję prawdę,
„Bo moje w nićj pojmuję odróżnienie 
feTa inność jes t zwątpienia świętym znakiem 
„A to zwątpienie jes t pokarmem wiary,
 ..... Bo do cnotliwój, do prawdziwej wiaty,
„Cnotliwe tylko wiedzie nas zwątpienie. “ 

Przekonywamy się zaraz jak dalece cnotliw ą  była 
ta jego wiara, którój głównym warunkiem i pokar­
mem było zw ą tp ien ie , a celem w ieczna Inność. 
Musimy tymczasem uważać, że w iara  i zw ątp ien ie  
są wyobrażeniami, z których każde według najpro- 
soiejszój loiki, wyklucza zupełnie drugie, i niepoj- 
jnujemy jak może istnieć jakakolwiek wiara, jaka- 
oądź religia, skoro przypuścimy oraz w ieczną In -  
«o*c jako konieczny sku tek  odwiecznych wy  
ntkow, czyli ustawiczne jój zaprzeczanie I 

Ładną jest także nauka jaką w związku z tóm daje 
unel w soenie 3  aktu Vgo młodemu B oruchowi 
S p in o z ie , którego Gutzków ukazuje na chwilę ro- 
®ąc tego głośnego póżniój ateistę siostrzeńcem 
Akosty:

„Czyś turkiem , żydem, czyK chrześcianinem,

„Niech się od ciebie tego nikt nie dowie!*
ietn-88*.0" " pra" dzi® w® ła*k«w, że przypuszcza 
istnienie jakiegoś Boga, bo sam parę rasy imię to
"*ywa, ale mówi, jakośmy widzieli dopiero, i o
*r?9ach w  m nogiej liczbie i jego uczennica Judyta
odzywa się do Rabinów (w soenie 7 aktu ligo)

„Przeklnijcie Bogów, w które wierzym wspólnie,
„Te są prawdziwe, im się modlić uczciel“• 1 1 ł , .„ ze  są prawaziwe, im etę modlić uczcie/ “

Uriel obchodzi się ze swoim Bogiem, czy Bogami 
dość po kozacka, bo przytoczyliśmy j e g o  zuchwałe 
Pytania czy  niem a grom u, albo niezeszle cudu  
dla ocalenia swego proroka. Dla niego Bóg jest 
zresztą bardzo wygodną i g iltkę istotą, ponieważ 
oświadczywszy Rabinom w scen ie  2  aktu IVgo, ż e : 

„T en Bóg co tylko ma być Bogiem iydów,
„N ie znany mi, temum często zgrzeszył,“

ogłasza w osta tn  ój scenie tegoż aktu ludowi, i e  
w ierzy  w  ich Boga Mon aj,

„Bo on w proch depcze, w nic on ściera wroga, 
„Bo mu przez usta gniewu ogień tryska,
„Bo on jes t Bogiem złości i zniszczenia!..™
„Chcę Bogu zemsty waszemu służyć,

j ł  użyć, bez litości użyć!*
a tak Bóg jest doskonały kiedy chodzi o zaspoko-
• tno ĉ*> bo Je9° B°g nieumie przebaczać
jak Bóg chrześoiański, a ten najlepszy, którzy zem- 
sme dopomaga! Na zawstydzenie takiego proroka 

ość przystósować tu ów wiersz Woltera w Alzyrze 
od konającego cbrseścianina do poganina zwrócony;

„Des dieux que nous servons connais la diffćrence: 
„Les tiens t ’óńt commandć le meurtre et la vengeance, 
„E t le mien, quand ton bras vient de m’assassiner 
„M ’ordonne de te plaindre et de te pardon ner. “

Poznaliśmy więc c a łą  Uriela naukę, cały rodo­
wód wiary i religiil On sam wyznaje że niema do­
kładnego wyobrażenia o praw dzie, coś mu się f(ja;e 
o czemciś marzy, w szystkiem u przeczy i to nejśmie- 
ej za jedyną podstawę u®y*łowój_ doskonałości i 
ako pochodnią prawdy poasje. Nigdtie niczego nie 

dowodzi; osnowa ow ege d,ieła» które ogł0sił 
staje nam tajemnicę, ale próżna treść ieffo 
nadto widoczną z własnych autora i Sylwv słów i 
postrzeżeń. Jakżeż mają wierzyć drudzy k iedv  sam 
mistrz nieudolności swój w Wynaleziono, „„„„L.olnośoi swój w wynalo«ion i  sam 
tai? Cóż sa dzika pretensya! Sain prawdy n,e 
ta,? CÓ - ierzyć wteorj.^1 ze wszystkie-

>tnyi szarlatanem i t - “  n,epopart^!
wsiy*tkiemu w co ludzie °°  Z8przecza

cóż więc sam wierzva. ,ą ’ a na ^pyti-nie:
w yznaje że sam jesm .I .  lepszego p«*ynosiz? 
szem mówi bez sur.. • p1awdy ca^j ni® widzi, ow­
sami, bylebyście ®lenie,?*a ^Szukajcie ją sobie 
świętością 1« wierzyli w to co jest wam dziś

Przecież ten . 
m ęczennik h h F . * ®̂n ®P°stoł Gutzkowa, ten
zapowindB . * w ostatniej nawet svej mowie 
świat o 1 naoka jego c garnie kiedyś

cafy 1 i® powiedzą kiedyś nad jego grobem:
 »tn spoczął wędrowiec
„Co płył „a prawdę, utonął w powodzi,
„O n jćj niedościgł, lecz zdybał w pogoni 
n Obłok różowy konającem okiem
„Miłość Judyty była tym obłokiem**
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W arszaw y nie je s t najw yraźniejszą groźbą prze­
ciw  A ustryi ? M ówię Austryi bo Koresponden- 
cya Pruska  co dopiero o św iad czy ła , że niema 
ani jednego batalionu rosyjskiego od strony £ r®” 
nic pruskich. , .

R zeczą je s t ja s n ą ,  że jeżeli Rosya decyduje 
się dalej wojnę prow adzić, musi ją  Pj?"
w adzić przeciw  A ustry i; b o  w  otrzym anych tylko 
nad mocarstwem tern korzyściach , może dla niej 
mieścić się nadzieja podniesienia sw ej sprawy 
na pół straconej. Czy P rusy  staną w te<jy po 
stronie A u stry i, czy po stronie R o sy i. Bole- 
snem je s t ,  że musimy staw ić to pytanie, ale n e 
nasza w ina , jeżeli polityka pruska by ła  dotąd 
z jednej strony ciem ną, z drugiej strony sprzy­
ja jącą  Rosyi. , . .  ,

W szelako rzeczy  obrociły  się w ten sposob, 
i e  poi tyka pruska nie może dłużej pozostać ta- 
ką jaką b y ła ,  jeżeli nie chce zerw ać zupełnie 
a  może i fatalnie z opinią publiczną swych w ła ­
snych ludów, ca łych  Niemiec i ca łe j Europy.

Z daje  nam się , iż nadeszła ostatnia chw ila dla 
P ru s do podania ręki A ustryi szczerze i bez 
zas trzeżeń , aby dw a te m ocarstw a Niemieckie 
m ogły wspólnie z resztą  Niemiec zasłonić i bro­
nić skutecznie wspólnych swoich interesów.

loreipoidmojw
Z nad dolnego D u n a j u  8 październ.

k. h .  W naszych stronach już nie stan Księstw 
zwraca na siebie uwagę, ale wypadki w Krymie; a 
nawet tam gdzie stosunki wewnętrzne Wołoszciy- 
any nie mogą być obojętnie traktowane, zapomnia­
no o nich na chwilę, a całym umysłem rzucono się 
za morze, wiedząc dobrze, źe od zakończenia tej 
wyprawy zawisł jeżeli nie cały los wojny, to przy­
najmniej położenie rzeczy w bliższych nas stronach. 
Miałem dziś sposobność czytania listów z Warny, 
gdzie ognisko wszystkich nowin z Krymu. Cała 
Warna w największem natężeniu: wojskowi i cy­
wilni, urzędnicy i kupcy, Grecy, Tarcy, Ormianie i 
Żydzi, wszystko to żywe toczy po kawiarniach roz­
mowy, lub chodzi po nad morzem śledząc szkłem 
jakowego statku, coby wiadomości od floty i armii 
przywiózł. Turcy tak małomówni i mało ruchliwi, 
stali się wymownymi i wstąpiła w nich francuzka 
niecierpliwość i gadatliwość. Dzienniki stambulskie 
i smyrneóskie mało mają karmy dla tych zgłodnia­
łych nowiniarzy, wymagających codziennie świeże­
go pokarmu, dla tego też listy prywatne z prawdzi­
wą i fałszywą datą krążą w licznych odpisach i tłu­
maczeniach. Nie wszystkim ufać można i z wiado­
mego tylko źródła pochodzące listy na wiarę za- 
słogują, a i tak przezornie trzeba je  przyjmować, 
bo i piszący nie zawsze wszystko wiedzieć, lub 
w należytem świetle przedstawić może.

Wojska sprzymierzone obsaczają coraz bardziej 
Sebastopol od strony lądu i niezawodnie już musia­
ło się było do tój chwili bombardowanie na dobre 
rozpocząć. Jeńcy rosyjscy przyznają, że ks. Men- 
szykow popełnił niezmierny błąd strategiczny nie- 
dający się już więcój naprawić, iż wpuścił nieprzy­
jaciela do Bałakławy. Rzeczywiście mniemał on, że 
osła wyprawa rzuci się na Bałakławę jako przystań 
najbliższą fortecy i na przyjęcie jej poczynił stóso- 
wne przygotowania, i trzymał w pogotowiu 15,000 
żołnierza żeby wylądowania niedopuścić. Tymcza­
sem sprzymierzeni wysadzili wojsko na ląd pod Eu-

patoryą, gdzie jako zdała od fortecy najmniej się 
ich spodziewano, a książę Menszykow zawiedziony 
znów w rachubach swoich, rzucił się całemi siłami, 
ściągnąwszy nawet załogę Bałakławy, naprzeciw 
nieprzyjaciela i u Almy blisko jej ujścia stoczył bi­
twę zaciętą, która w skutkach swoich była szko­
dliwą dla Rosyan, pomimo wielkich strat przez sprzy­
mierzonych poniesionych. Odparty ze stanowisk 
swoich wódz rosyjski, miał większe do okrążenia 
koło, żeby się dostać z częścią armii do Bałakławy 
oapowrot, a tymczasem kilkanaście tysięcy sprzy­
mierzonych okrążywszy Sebastopol, zajęło Bałakła­
wę bez wystrzału i zyskało wygodny port i Seba- 
stopola najbliższy, którym odbierają wszystkie trans­
ports i którędy artylerya ciężka oblężnicza wysa­
dzoną została na ląd, zamiast, coby musiano ją 
z wielkim trudem od Eupatoryi prowadzić i pr*e i 
trzy rzeki przeprawiać. Cały wyskok Krymu od Ba­
łakławy do przylądka chersoneskiego zostaje w rę­
kach sprzymierzonych. Jest to klucz do Sabastopola, 
bo ztąd przystęp do niego najwolniejszy i klucz do 
Krymu, bo tu się spływa główny gościniec na pół­
wyspie. W porcie bałakławskim i w pobliskich za­
tokach może nawet flota zimować, a armia lądowa 
trzymać się obronnie na tym punkcie zaopatrywana 
od morze.

Książę Menszyków stoi od strony Bakczyseraju 
oczekując drogą od Simferopola posiłków z Pere- 
kopu. Jenerał Osten Sacken zebrał co mógł na 
prędce od korpusu swego zgromadzić i podobno 
w 30,000, a najwyżej 36,000 dąży z nad niżów Dnie­
prowych do Krymu, zabrawszy po drodze wszystkie 
wozy i kibitki nawet te, które szły z towarami i 
podobno ich ma około 15,000 końmi lub wolmi cią­
gnionych, lecz to wszystko za mało przeciw armii 
dobrze utrzymywanój i którój duch ożywił się zna 
cznie po pierwszóm tak krwawóm spotkaniu. Wszy 
stkiemi teroi sitami nie będzie można wyparować 
sprzymierzonych z zakątka, w którym się osiedlili ani 
nawet przez szczególne położenie i naturę gruntu 
przeszkodzić bombardowaniu fortecy. Fortecę tę 
broni podobno 14,000 Rosyan, więcój nie można 
będzie tam wrzucić żołnierza, bo nie stałoby ży­
wności na długie oblężenie. Wstęp do portu zata­
rasowany został przez umyślne zatopienie siedmiu 
czy ośmiu starych okrętow, których przecie wydo­
bywać niepodobna dla oczyszczenia przejazdu pod 
ogniem tak silnych warowni jak konstantynowska i 
aleksandryjska, które bronią wnijścia. Wprawdzie 
przez to zatarasowanie portu, flota rosyjska podpi­
sała swój wyrok zguby i nio jej uratować nie zdoła 
chyba ucieozka sprzymierzonych z Krymu. Dla tego 
też rozebrano wszystkie okręty z całego uzbrojenia 
i użaglowania, i zostawiono tylko tuto wy na kotwi­
cach, pospuszczano maszty i reje pochowano po 
składach i kazamatach, sznury, żagle i nawet ło­
dzie okrętowe, a działa poczęści użyto na wzmo­
cnienie warowni. Jeżeli forteca upadnie, flota albo 
się podda czyli raczej wziętą będzie, albo co pra­
wdopodobniejsza, sami ją Rosyanie spalą.

Teraz rozpoczęto od skrajnych warowni przy wstę­
pie do portu kwarantanny, żeby potóm z boku i z tyłu 
od lądu uderzyć na warownię aleksandryjską. Naj­
dziwniejszą byłoby rzeczą, gdyby sprzymierzone ar­
mie wzięły miasto, a do warowni portowych do­
stać się nie mogły, i żeby w skutku tego nastąpiła 
zmiana ról, to jest, żeby książę Menszyków zam­
knął ich potem w mieście. Lecz o tern rozprawiać 
jest to rościć sobie prawo do rozstrzygania w kwe-

styach strategicznych, kiedy o wypadkach już za­
szłych nie można należycie sądzić, nie znając do­
kładnie miejscowości, którój nawet sami wodzowie 
wojsk sprzymierzonych dokładnie nie znają. Z War­
ny ruszyły rezerwy do Krymu i spodziewają się 
tam przybycia jeszcze znacznych sit, aby armię 
w Krymie doprowadzić do 120,000. O wyprawie 
do ujść dnieprowych ucichło w Warnie.

Kraje Czarnomorskie.
Gazeta Londyńska  zaw iera jako nadzw y­

czajny dodatek kopiij depeszy przy wiezionćj przez 
lorda B urghers od lorda Raglan do księcia 
Newcastle.

Główna kwatera nad rzóką Kacza 23 września 1854.
„Jaśnie Oświecony K siążę ! . . . . .

„Mam zaszczyt zawiadomić W . Ks. M ość, ze 
wojska sprzymierzone zaatakow ały  zajmowaną 
przez Rosyan pozycyę poza A lm ą, 20go t. m.
> z przyjemnością dodaję iż w niespełna trzech 
godzinach udało  im się nieprzyjaciela z w szyst­
kich pozycyj w yprzeć i za jąć je.

„Armie francuska i angielska w y sz ły  z swego 
obozu w Krymie 19ga i noc p rzepędziły  na le­
wym brzegu Bulganaku. Francuzi stanowili tylcą 
straż części brygady lekkiej jazd y  lorda C ar­
digan, kiedy nieprzyjaciel w yruszy ł z znacznym 
korpusem dragonów i kozaków z artyleryą. 
P ierw sza to by ła  sposobność dla Anglików spot­
kania się z Rosyanami.

„Żadne wojsko niemegłoby dać większych 
dowodów w ytrw ałości jak część jazd y  Je j Kr. 
Mości. O parła  się ona o sw oją tylną straż  
w najporządniejszym szyku pod ogniem artyleryi, 
która wkrótce zam ilkła przed bateryami które 
kazałem  zatoczyć. Mieliśmy tylko 4ch ludzi 
rannych.

„Pochód dnia tego b y ł nader męczący wśród 
sp ekoty; wody nam brakow ało aż pókiśmy nie 
dotarli do nieznacznego lecz zbyt pożądanego 
strumyku w Bulganak.

„N azajutrz zrana obie armie sk ierow ały  się 
ku Almie, gdzie m arszałek  Saint Arnaud m iał 
uderzyć na lewe skrzydło  nieprzyjaciela prze­
bywszy rzekę u w pływ u jej do morza i tuż 
blisko niego, a reszta  dywizyj francuskich w dra­
pać się m iała na w zgórza z przodu w chwili kiedy 
armia angielska nacierać m iała na praw e skrzy­
dło i środek pozycyj nieprzyjacielskich.

„W reszcie aby waleczność wojsk Je j K. Mo­
ści i trudności jakie przebyć m usiały w nale­
żytem świetle postaw ić, muszę W . K. Mości 
narażając się naw et na rozw lek łość , dać po­
znać pozycyą jaką Rosyanie zajęli. P rzecinała  
ona gościniec na pół trzeciej mili (m ille) od 
morza i b y ła  obwarow aną od natury.

„Łańcuch w zgórzy praw ie śpiczastych (3 5 0  
—4 0 0  stóp wysokości m ających) który się cią­
gnie w pobliżu lewego brzegu rzek i, zniża się 
po lewej stronie Rosyan. Potem krążąc ztąd o- 
koło wielkiego amfiteatru lub obszernej doliny 
kończy się punktem w ierzchołkow ym , gdzie jest 
praw a ich s tro n a , i łagodniej zstępuje ku ró­
wninie. Front Rosyan rozciąga się na 2  mile.

„W  poprzek tego rozstępu znajduje się linia 
niższych pagórków które od 6 0 —1 5 0  stóp się 
wznoszą i tw orzą szachownicę w  odstępach 
6 0 0 —8 0 0  metrów.

„Rzekę można w ogóle p rzebyć, lecz brzegi

aprzeczył więc wszystkiemu, szukał prawdy, me- 
loścignął jćj, ale natomiast zdybał miłosc kobiety; 
Ha proroka i apostoła, znalezienie niebardzo apostol- 
kie!... Lecz to dla niego dosyć; wszak sam w see- 
iie 4 aktu IV wyznał, Jm ie  Judyty musi sie 
tac jego przeznaczeniem!  1 cóż do tego wszy- 
tkiego dodać? Chyba to, źe prorok pański dla tej 
amój miłości kobiety odwołał publicznie i ogło- 
ił za fałsz wszystko co twierdził być niezłomną 
irawdą! Ta też właśnie okoliczność naprowadza nas 
ia ostatecine uwagi, które wykażą wy wodnie jaki 
tfk fanfaronady i szarlatanizmu w tym mniemanym 
iroroku w tym całym utworze Gutzkowa, który 
w bardzo pięknych wierszach w bardzo ponętnych 
ibrazach jest apoteozą zaprzeczenia.

Srodze się najeżył Akosta kiedy ujrzał przed sobą 
ralkę religijną, najśmielej podjął tę rzuconą sobie 
ękawicę odgrażając się (na końou pierwszego aktu) 
1® „albo zwycięży, albo w łoży na skroń te;  pra- 
i°dy. jaka  wyznaje, znamię odwagi, “ potem 
C* scenie 4 ,  aktu II), poczytuje sobie klątwę za 
““jwiąkszą sławę; dalej (w scenie 5 aktu Ili)  wy­
kon8** naj8satnniej ,ze frM#*y 0 ł *a^° w Pr*®“

* 0  przekonanie to człowieka prawo I
n'em i w niebo niech posciągnie dłoń I 

” T° Priekonanie, to jest męża sławą 
” n ° zlote runo i wawrzyn na sk roń!
" „ 8ztanóarein jest dla wojownika, 8ttandarem jes t dla wojownika 
" albo ginie z niemA S a alb0 g*nie Z niem„A  słabnie jrw ° w duszy nikczemnika

im  6t e n ? s a r n i o  r n Wem Pr z e Pło s io n e  »  ni.m l “potem ten * imem swym oświeciłca-
y budynek dawn, J  proro/f f wy_
nawca Pr Swnał° b ,ł  tam  s°bie całymux  3 Ss-Srr.łSfB
£ :  Ul dumą g lo . w w w w w  w - l w  «r. d„
tałości: . ,„Dumo! ty poczwaro piekw

„Czego się jerzysz, nadymasz i tu.

I cóż mu zagrażało? Czy może śmierć? Bynaj­
mniej 1 Najwięcej wygnanie i utrata ręki Judyty. Czyż 
był jaki przymus?— Żadnego nie było, bo w H ol- 
landyi nie mogli pomśoić się na nim żydzi żadnym 
gwałtem. Niepojętą jest zatem prawdziwie wymów­
ka jakiej używa bezczelnie w obeo ludu w Synago­
dze gdy cofa swe odwołanie (scena 6 aktu IY). 

„To nie z mej duszy 
„T o wśród katuszy
• Z ust mych dobyli te prawdy w rogi!“ 

bo widz i czytelnik pamięta doskonale jak przyszło 
do tego odwołania: że jedynie widok matki i słowa 
kochanki popędziły go przed Rabinów i zatem bez 
najmniejszego przymusu ani katuszy podjął się (w sce­
nie 2 aktu IV) odozytać publicznie podaną sobie na 
piśmie formułę odwołania!

Oj 1 nie tak czynili nasi chrześciańsoy męczennicy, 
wyznawcy tej wiary, którą Uriel z taką wzgardą od­
pycha ! Ich nie zachwiały ani tortury, ani więzienia, 
ani śmierć sama. A ileż to razy używano dla skru­
szenia ich próźb, łez, uścisków, najdroższych istót: 
Rodziców, dzieci, żon, narzeczonych! Jakże więo 
nędzną figurą wydaje się przy nich ów deklamator 
męczennik Gutzkowa!

Osądził się też nie źle potem sam w ostatniej 
z Judytą rozmowie (scena 4 aktu 5).

„Lecz tu  rozpacz duszą miota 
„T u  męczarnia w sercu erze 
„W zgardą własną lecz konieczną 
„Żem nie umiał być Ju d y tą !
„Żem przed sobą niepokrytą 
„Sam się hańbą odział wieczną 
„O i któż mnie z niej wybawi!

Judyta.
„ Ty sam I idź i w tym szerokim 
„Swiecie, prawdy bądź prorokiem 
„Przyszłość pomnik ci wystawi!

Uriel (z uczuciem żałości)
„O Judyto! kto zniweczył 
„K to sam siebie raz zaprzeczył 
„Kto się zhańbił raz bez miary 
„Niechaj tworzy chlćb z kamienia 
„Niechaj wodę w wino zmienia 
„ J u l nie znajdzie nigdzie w iary!

O U ńeid o Gutikowie 1 toż właśnie mógłeź od­

jej są poszarpane, a w ierzby które je ocieniały, 
zosta ły  wycięte ażeby szturmującym nie d aw ały  
uchrony. W szystko słowem  uczyniono, aby im 
ją  odjąć.

„N aprzeciw  pozycyi po prawym brzegu rzeki, 
na 2 0 0  blisko metrów od Almy je s t wieś B u r- 
luk, a w pobliżu most drewniany, k tó r y  w części 
nieprzyjaciel ze rw ał.

„Punkt w ierzchołkow y i w yżyny wzmianko­
wane , by ły  kluczem pozycyj, do których obro­
ny najw iększe poczyniono przygotowania. W  po­
łow ie drogi od w yżyn b y ł okop stumetrowy, 
który m iał bronić w targnięcia na pochyłość u r­
w istą w zgórza. Po praw ej ręce cokolwiek w tyle 
była silna baterya ukryta z działami wielkiego 
kalibru które o słan ia ły  ca ły  bok praw y. D ziała 
zatoczone by ły  również na punkta panujące nad 
przejściem i pobliżem rzeki. N a płaszczyznach 
w yżyn znajdow ały  się ściśnięte massy piechoty 
rosyjskiej, a wyżej w ielka re z e rw a , co w szyst­
ko wynosiło 4 5 — 5 0 ,0 0 0  ludzi.

„Arm e sprzymierzone posuw ały się na tej 
samej lin ii, wojska Je j K. Mości w dwóch zbli- 
żonycn ^oluinnich ̂  czoło drugiej dywizyi Z&- 
kry w a ła  le tk a  piechota i konna arty le rya ; 2 g ą  
dyw izyą dow odził jen. por. Lacy E vans, tw o­
rząc praw e skrzydło  i opierając się o lewe 
3ej dywizyi armii francuskiej pod Jego  C esa- 
rzew iczow ską Mością księciem Napoleonem, 
lekka zaś dyw izya dowodzoną przez G. Brown 
tw orzy ła  lewe skrzydło . P ierw sza oparta by ła
0 3c ią  dyw izyą dowodzona przez jen. por. R i­
charda E ngland , a druga o 2 g ą  dyw izyą do­
wodzoną przez J .  K. W ys. księcia Cambridge.

„C zw arta dyw izya pod rozkazami p. Cathcart,
1 jazda pod jen. maj. hr. Lucan stanow iła re ­
zerw ę dla w spierauia lewego boku i tylnej straży  
przeciw  licznemu korpusowi nieprzyjacielskiej 
konnicy, k tórą widziano z tej strony.

„Zbliżając się do ognia d z ia ł, który się po­
tem wzm ógł straszliw ie , dwie na czele stojące 
dyw izye rozw inęły  się w linię w celu natarcia 
na fron t, a inne dywizye ruch ten naśladow ały. 
Gdy to uskutecznionym zo sta ło , nieprzyjaciel 
zapalił wieś Burluk przeciw ległą środkowi i 
rozniecił płomień nieprzerw any w przestrzeni 
3 0 0  metrów dla zasłon ęcia swojej pozycyi i 
udaremnienia attaku.

„D wa pułki z brygady jen e ra ła  Adams jako 
należące do dywizyi p. Lacy Evans przejść więc 
m usiały w bród rzekę głęboką i trudną do prze­
bycia pod ogniem m orderczym , w chwili kiedy 
ls z a  brygada pod jenerał-m ajorem  Pennefather 
i pułk resztujący z brygady jen e ra ła  Adams 
przechodził po lew ej stronie pożaru  pod ogniem 
działowym  ze w zgórzy, czego dokonał z za ­
dziw iającą odwagą i dziw ną w ytrw ałością.

„Równocześnie dyw izya lekka pod p. G. 
Brown dokonała przejścia Almy w rozwiniętym 
szeregu. Brzegi rzeki urw iste i niebezpieczne 
były  same silną zaporą , a winnice przez któ­
re w ojska m iały przechodzić, i drzew a ścięte 
przez nieprzyjaciela, by ły  tyląż przeszkodami, 
niedopuszczającemi porządku. Jenerał-porucznik  
p. G. Brown zb liża ł się ku nieprzyjacielowi 
z w ielką niekorzyścią.

„Jednak w y trw a ł, i l s z a  brygada pod je n e -  
rał-m ajorem  Codrington potrafiła zdobyć redutę 
za pomocą trafaych operacyi brygady era je n e -

gadnąć dla czego chrześciańska wiara osły świat 
ogarnęła: bo jest aawsze tą gamą bo nie jest wy­
mysłem ludzkim. Leoz jakżeż znów pogodzić z tak 
upokarzającem wyznaniem proroka, szumne jego na- 
końou zapowiedzenie przyszłego powszechnego pa­
nowania jego nauki? Jak wytłómaczyć tę pewność? 
Chyba tern: że ta nauka jest tak wygodną, tak ła­
twą, tak schlebia dumie każdego człowieka, że 
w s z y s tk ie  ludzkie namiętności sprzymierzą się dla jój
utwierdzenia?...?..

Lecz dość na tern, a mamy zresztą wyborne pra­
widło dla ocenienia wszystkich podobnych prorocz- 
ków: Z  owoców ich poznacie ich.

Zastosowu ąc je w szczególności do Unela i całój 
Gutzkowa apoteoz? Mwich ta j?  Olo: prorok 
obrażony pała wściekłą zemstą że Boga w pomoc 
iói przyzywa, że zamierza zgładzić swego przeci­
wnika że ulubiona uczennica jego samobójstwem 
kończy, że i on sam żyoie sobie odbiera usprawie­
dliwiając się tą gruntowną uwagą: (scena 3 aktu V). 

„Bez barw i woni jestem zwiędłym kwiatem 
„W  pojęciu tylko jeszcze wartość na mnie 
„W ięc się spokojnie mogę rozstać z światem 1“

Daleko rozumniej i cnotliwiej jak sam prorok mó­
wi już Sylwa (scena 2 Aktu V).

„M yślą zemsty się zajmuje 
„Lecz jak  rozum w nim zwycięiy 
„O n szlachetny gam poczuje 
„Źe go zemsta tylko zniży 
„Źe sam sobie nią ubliży!M

Co do samobójstwa, nie śmiałbym tak wielkiemu 
apostoła*i przywodzić na pamięć drobnych chrze- 
ściańskich uwag, źe nikt nie ma prawa odbierać 
sobie życia, którego sobie nie dał, i tym podo­
bnych, aJe przestanę na zdaniu pogańskiego poety, 
który mówi:
„N ie trudnać to pogardzić życiem w nieszczęściu, ale ten 

jest prawdziwie mężnym, co umie znieść wszelkie ciosy. 
„Rebus in adoersis facile est contemnere vitam,
„Fortiter ille fa c it qui miser esse p o te s t“ (M artialis).

Godnemi wspomnienia są wreszcie ostatnie słowa 
tój trajodyi od Rabina Santosa uroczyście wymó­
wione: „Kościół zwyciężył: dwie ofiary padły 
bo są jakoby godłem csłój dążności tój sztuki. Gutz- 
ków przydał kilka innych dla wywodniejszego wska­

zania swej myśli, ale je  tłumacz opuścił. Lecz i te 
wystarczają dla pokazania o co chodzi. Każdy Ko-  
ściót jest zgrozą dla Gutzkowa, bo dla niego nie 
ma zacniejszych i mądrzejszych ludzi nad takich, 
„co bez kapłanów pośrednictwa Śmieja (jak 
„Uriel) do Boga loznieść tęskne spojrzenie. Ko­
ściół zwycięża oczywiście “tylko krwią i mórder- 
stwami.“ A  jakże się cała Europa nawróciła? Civż 
zabijali ludzi apostołowie: Piotr, Paweł nasz Woj­
ciech i m m ?..... Oj przeciwnie! ich zabijano, •  

ko^c*M zwyciężył i cały świat objął w swe 
.n i ieby gwałtów używał, bo
nnd »h dobry tylko dla Mahometa i jemu
p< nych proroków, ale dla tego, że prócz innych 
■ivvycn zalet, podał ludzkości prawdy i prawidła, 
zgodne z rozumem, a mogące uszczęśliwić każdego 
coby się ich stale trzymał.

Taki przecie ogrom sofizmatów, taką bańkę my­
dlaną ubrał Gutzkow w szaty świetne i zajmujące 
i znalazł teatra dla pokazania ich. A  lubo każdy 
kłam ma zawsze w sobie samym broń, którą może 
być zwalczonym, to jednak nie każdy dostrzeże go 
od razu i utwór ten nie może dla samych już swych 
powabów zewnętrznych nie w y w r z e ć  wpływu na­
der szkodliwego, na mniój oświeconą publiczność i 
młode' głowy, na któryoh wyobraźnią silnie dzia­
łają wymowne słowa i błyszcząca powierzchowność

.... . .  . .  lest t v l b n  j . n ___

ną. i nie irzeoa się , ”■ uuazat naui
w niój Spinozę w powa n)m kształcie młodego 
wiele obiecującego chłopca z (symbolicznemi) kwia­
tami w ręku, jako fcr®w 1 Ucznia Akosty, bo 
istotnie nietylko J  . .  uck tego ateisty (uro­
dzonego także * V  w Amsterda­
mie 1632 r-» *dliej0g. 167J), wieje w całój tój 
trejedyi. al0 , J .  J08° ^ycia (prócz zgonu), po-

([Dokończenie nastąpi) .
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r&ła BuIIer na lewym boku, i pochodu 4  kom- 
Panij Rufles, pod majorem Norcot oficerem wiel­
kich nadziei w lekkich pułkach.

„Jednak ciągły kartaczowy i muszkietowy 
ogień, na który wojsko było wystawione i stra­
ty jakie później doznał 7, 2 3  i 33  pułk zmu­
siły tę brygadę do ustąpienia w części zdoby­
tego punktu.

„Podczas tego, udało się jednak księciu Cam­
bridge przebyć rzekę i świetny pochód pieszej 
gwardyjskiej b r y g a d y  pod jenerał-majorem Ben- 
tiak odparł nieprzyjaciela, i zapewnił ostate­
czne posisdinie reduty.

„Brygada górali (Highlanders) pod jenerałem 
Colin Campbell posunęła się w zadziwiającym 
porządku ku wzgórzom lewym z gwardyami, a 
)euerał-major Pennafather, którego brygada do- 
gnała lewe skrzydło lekkićj dywizyi, zmusiła 
nieprzyjaciela do opuszczenia pozycyi, której
k takim mozołem bronił.

„Pułk 95 postępujący po pr&wćj strzelców, 
doznał równie jak  ten korpus strat okropnych.

„Pomoc artyleryi królewskiej była w tych o- 
peracyach najskuteczniejszą. Usiłowania ofice­
rów i dowódzców wojsk i bateryj, ażeby dzia­
ła  w ruch wprowadzić, niezwłocznie spełniły 
się i ogień przyczynił się materyalnie do wiel­
kich rezultatów dnia. Jenerał-porucznik Richard 
England natychmiast dywizyi swojej kazał pójść 
dla wspierania pochodu wojsk i jenerał-poru­
cznik p. Cathcart szczególniej za ją ł się czuwa­
niem nad lewem skrzydłem.

„Natura gruntu niedozwoliła użyć kawaleryi 
hr. Lucan, lecz udało jej się jednak wziąść kil­
ku jeńców po bitwie.

„Szczegóły tych operacyj, które wyłożyłem
0 ile tego dozwalają ramy depeszy, W . Ks. 
Mość przekonają, że prace jakie podejmowałem
1 inni oficerowietarmii, niemiały zwykłej cechy, 
i miło mi poddać je pod przychylny rozbiór W 
Ks. Mości.

„Sposób, w jaki jen. por. Brown prowadził 
dywizyę swoją wśród najtrudniejszych okoli­
czności, upoważnia mnie do wyrażenia najgłęb­
szego podziwu. Ogień na jaki dywizya jego 
była narażoną i przeszkody z jakiemi walczył, 
dowodzą, że poświęcił wszystkie swe siły na 
wypełnienie swego obowiązku.

„W  tych samych słowach wspomnieć muszę 
o jen. por. Lacy Evans, który również dywizyę 
swoją prowadził z największem mojem zado­
woleniem i dą ł dowody zimnej krwi i rozwagi, 
Wykonywując najtrudniejszą operacyę.

„J. K. W. książę Cambridge, przyprowadził 
dywizyę swoją na pomoc dywizyi lekkiej z po- 
dziwienia godną zręcznością i poraź pierwszy 
?»»ał sposobność dowieść nieprzyjacielowi swo­
jej przychylności dla Królowej i dla stanu, któ- 
r®go tak godnym jest członkiem*.

Lord Raglan oddaje dalej hołd waleczności 
iorda Cardigan, brygadyera jen. Strange ways, 
dowódzcy batalionu J . Bourgoyne dowodzcy in- 
żynieryi, brygadyera jen. Estcourt jeoeralnego 
adjutants, brygadyera jen. Acrey kwatermistrza 
jeneralnego armii. I pisze dalej w tych słowach:

„Niemogę W. Ks. Mci przemilczeć w ytrw ało­
ści, z jaką oficerowie wszystkich pułków znosili 
niedostatek najokropniejszy. Zamiar mój stawie­
nia na polu bitwy aż do ostatniego żołnierza 
piechoty i jazdy, wzbronił mi zabrać na okręty 
zwierzęta pociągowe, i oficerowie mają obecnie 
to tylko co nieść z sobą mogą, a żołnierze po­
zbawieni są namiotów i wszelkiego rodzaju
schronienia. .

„Niesłyszałem żadnego szemrania. Wszyscy 
zdają się być przeświadczeni o potrzebie po­
dobnego rozporządź®®1'® * w ierzą, że w pier­
wszej sposobnej chwili każe im sprowadzić ich 
konie. .

„Zachowanie się wojska było wzorowe. Zw a­
żywszy, że od dwóch miesięcy narażone było 
na choroby, że od chwili wylądowania w Kry­
mie, kolejno dokuczały mu wilgoć, zimno i upał, 
że z największym ledwo trudem mogli zdobyć 
wodę, i że cholera sz ła  w ich ślady prawie aż 
na pole bitwy, ®«e P^esadzam  tw ierdząc, że 
zasłużyli na jak  najżywsze polecenie.

„W  szale ataku zapominali o wszystkiem co 
przecierpieli, i rozwijali tę odwagę, tego ducha 
waleczności, który zawsze stanowił chwałę żo ł­
nierza angielskiego, i pod najtęższym ogniem 
żądzę zwycięstwa jak w początku walki prze­
chowali. , . ,

„Uchybiłbym tnoim obowiązkom, gdybym nie 
wyraził W .K s. Mości w sposob najenergiczniej- 
8zy mojej głębokiej wdzięczności dla oficerów 
‘ żołnierzy marynarki królewskiej, za pomoc ja ­
ką dali armii w pierwszetn zdarzeniu gdy ope- 
racyom naszym pomagać mogl%®2 1 on,. z® po­
stępem dnia z największem zajęciem, i ażeby 
nas Dreekonać o swoiem współczuciu d a naszejprzekonać o a w o je m  współczuciu dla nasze 
sprawy i rannych, nie przestawali od chwili 
skończenia bitwy aż kiedyśmy opusem stanowi­
sko, czuwać nad chorymi i rannymi i przenosić 
ich na brzeg, w czem dobrowolnie oficerowie 
mieli udział; jest to czyn o którym bez najw ię­
kszej wdzięczności jrzypominać sobie nieprze- 
stanę.

„Nie przytaczam nazwisk, w obawie abym o 
niektórych niezapomniał, lecz nikt nie oszczę­
dzał się ażeby świętemu obowiązkowi uczynić 
zadość.

»P. Edmund Lyons który się wszystkiem zaj­
mował, był ciągle najgotowszym do oddania u- 
s*ug i zapobiegania wszelkim ewentualnościom.

„Załączam  do tej depeszy listę umarłych i 
rannych. Jest ona wyznaję to z żalem, za d łu­
g ą , lecz spodziewam się , że każdy zważywszy 
dobrze przyzna, iż żadne życie bezpotrzebnie 
nie było nar&żonem i że podobnych korzyści 
osiągnąć bez wielkich ofiar niebyło podobnem.

„Niemogę odważyć się oceniać straty Rosyan 
Sądzą że jest bardzo znakomitą, i to samo po­
w tarzają pogłoski w krsju.

„Liczba jeńców nierannych jest bardzo małą, 
rannych jeńców zaś docludzi do 8 0 0  lub 900. 
Uwoch jenerałów Karganow i Szokanow (? )  
dostało się w nasze ręce. Pierwszy ciężko jest 
ranny.

„Nie będę opisywał ruchów armii francuzkiej. 
Dokona tego zręczniejsze pióro, lecz wspomnieć 
muszę, że jej operacye zupełnym skutkiem u- 
wieńczone zostały i że pod wodzą swego zna­
komitego naczelnika m arszałka Saint-Arnaud, 
wyszczególniła się największą walecznością, 
najżywszem zapałem w ataku i wszelkiemi woj- 
skowemi przymiotami, które jej chwałę stanowią.

„Depesza ta wręczoną będzie W. Ks. Mości 
przez majora lorda Burghers, który będzie wsta­
nie dać W . Ks. Mości najobszerniejsze wyja­
śnienia, i którego szczególnym Księcia wzglę­
dom polecam.

„Przyjmij ltd. R aglan“.
P. S. Dołączam do tej depeszy szkic pla­

cu boju.
— Raport admirała Hamelina, o k tó r y m  wspo­

mnieliśmy na początku dziennika, zamieszczony 
w Monitorze z lOgo b. m. jest następującej 
osnowy:

V ille de Paris, naprzeciw Kaczy, 2 7 września 18 5 4 .
Panie ministrze, w liście moim pod dniem S£3 

września zawiadomiłem W aszą Excellencyą, że 
flota towarzyszyła armii wzdłuż brzegów mię­
dzy Almą i Kaczą, gdzie wojska nasze obozo­
w ały tego wieczora, a floty zarzuciły kotwicę. 
Dopiero więc J£3 września wieczorem donieść 
mogłem marszałkowi, że Rosyanie zdecydowali 
się ostatecznie na zamknięcie portu Sebastopol- 
skiego przez zatopienie w samem wnijściu pię­
ciu okrętów i dwóch fregat, nie zachowując 
wewnątrz portu tylko dziewięć okrętów, z któ­
rych dwa trzy mostowe, a i dla tych według 
tego co mówią dezertery z marynarki rosyjskiej 
gotuje się los podobny w razie gdyby wzięcie 
iebastopolu było pewnem.

Wiadomość ta według marszałka opłakana 
pod wielu względami, przyczyniła się do zmia­
ny w pląnach jego co do napadu na fortecę: 
w rzeczy samej przypuszczał on, że po wzię­
ciu warowni Konstantego i zdobyciu wzniesio­
nych redut od strony północnej portu, floty 
gw ałcąc wnijście do portu przez zerwanie bro­
n ią cy c h  go  z a p ó r  Qestacades) f d o k o ń c z y ły b y  
d z ie ła  arm ii lą d o w e j u d e rz a ją c  n a  b a te ry e  od 
p o łu d n ia , i w z ię ły b y  d z ie ln y  u d z ia ł  w  o p e ra -  
cyach arm ii w samymże porcie Sebastopolskim 
jakakolwiekby wtedy na morzu panowała chwila 

Zamknięcie tego portu zmieniło więc zupeł­
nie stan rzeczy, a gdy z resztą reduty wznie­
sione świeżo około warowni Konstantego kaza­
ły  wnosić, że zbliżenie się do tego portu bę­
dzie równie trudne jak mordercze, jenerałowie 
dowodzący naczelnie postanowili okrążyć Se- 
bastop >1 od strony wschodniej i dostać się na 
południe tego miasta, aby go z tej atakować 
strony, gdzie nierównie mniej jest obronne, u- 
staliwszy pierwej komunikacyą z flotami w B a- 

*w*e> w którym to porcie floty dostarczyć 
mogły żywności i amunicyi. Ruch ten strategi­
czny, śmiały bardzo dla armii całkiem pozba­
wionej żywności przewozowej, wykonany zo­
s ta ł 24 , 25  i 26go września. Obiedwie armie 
przeszedłszy Belbek o kilka mil nad ujściem, 
zwróciły się potem w dolinę Iakermanu, armia 
francuzka służy ła  za oś dla ostatecznej prawej, 
nie spuszczając z oka wzgórz ów otaczających 
Sebastopol od południa i południowo-wschodniej 
strony, blisko bardzo od tego kołowego ruchu 
będących, gdy tymczasem armia angielska na 
ostatecznej lewej ciągnęła na wzgórza B ała- 
kławy, gdzie też stanęła 26go z rana; armia 
francuzka połączyła się tamże z nią we 2 4  
godzin później to jest dzisiaj z rana.

W chwili gdy wojska nasze ukazywały się 
przed tym małym portem, około którego krzy­
żowały ciągle trzy fregaty i korwety parowe 
francuskie aby pilnować ruchów wojska, okrę- 
y „N apoleon i „Charlemagne* prowadząc ze 

°krętów obładowanych żywnością 
In t. .7 . praei  nim od »‘rony morza. Lecz ta za- 
F \p p lJn ?Da B **aW*wy, j»k się o tem W asza 
n rzek in s?  r! uciw8zy okiem na plan, łatwo 
wvstarravC zd*Je mi "'Sł iż zaledwo
maga dowóz “ . r" ch

'd0W.ie?  8I<*> czyli mam roznoczać tam

dobnycb przedsięwzięciach zw łaszcza podczas 
nocy teraz ju ż  długich i ciemnych, admirał 
Dundas i j a  użyjemy wszelkich środków, aby 
usiłowania takowe zniweczyć.

Kończę list mój uprzedzając W . Excellencyą, 
że marszałek Saint Arnaud, którego zdrowie 
jeszcze przed wylądowaniem na ziemię krym­
ską w nader opłakanym było stanie, nie mógł 
wytrzymać trudów tej wojny i dzisiaj wsiada 
na parowiec „Berlholet*, aby się udać do Bosfo­
ru oddawszy dowództwo armii francuskiej je ­
nerałowi Canrcbert. Zostaję zgłębokiem  usza­
nowaniem itd.

Viceadmirał naczęjnie komenderujący eska­
drą na morzu Sródziemnem Hamelin. 

Stan służby zmarłego m arszałka St. A r­
naud według Rocznika Wojskowego z 1851 r. 
jest następujący:

Gwardzista nadliczbowy w gwardyj przybo­
cznej króla 1 8 1 5 .— Podporucznik w piechocie 
1818. — Bierze dymisyą 1827 . — W stępuje 
napowrót jako podporucznik do 6 4  pułku pie­
choty liniowej 1831 i zostaje porucznikiem. — 
Przechodzi do legii cudzoziemskiej w Algierze 
1 8 3 6 , zostaje kapitanem 1 8 3 7 .— Szefem ba­
talionu 1840. — Podpułkownikiem 1842. — 
Pułkownikiem 1844 . — Jenerałem  brygady 
1847. — Jenerałem dywizyi 1851 . — M ar­
szałkiem Francyi 1 8 5 2 — Senatorem.— W iel­
kim koniuszym. — Otrzymuje wielki krzyż legii 
honorowej 1853.

Kampanie w Afryce od 1837  do 1851 , ranny 
od kuli karabinowej 1840 . — Wzmiankowany 
10 razy w rozkazach dziennych. — W r. 1850  
obejmuje dowództwo dywizyi Konstantyny, pro­
wadzi wyprawę Kabylską Bierze komendę
dywizyi w armii paryzkiej. — Minister wojny.— 
Nakońcu naczelny wódz armii wschodniej w ro­
ku 1854.

— Książę Hieronim Napoleon Bonaparte, pod­
porucznik w siódmym pułku dragonów i dwie­

ście ludzi tejże broni wsiedli na parowiec ma­
rynarki cesarskiej „Eufrates“ w M arsylii 6go 
p. m. i odpłynęli do Konstantynopola.

»» razie  gdyDy tak być miało kilka okrętów 
zarzuci kotwicę w bliskości m i ’- okrętow
lądowanie odbywać się Ł ?  T * ’ ?  ™
re nie poszły do W arn? nV .freK®‘y Ms ktd'
p .r.»  sebsatopolsklego i

Doszła mie bowiem iain<n’ ,8®,er  ,
statki parowe w ielkie i m a łe^ ro^ sk ióT m arJ-  
narki ma,ą nadzieję, iż  im sj nd
cy labirynt podwodny utopionych uw niiśc iapor- 
tu okrętów, a następnie, iż potrafią schronić się 
do innych portów rosyjskich na morzu Czarnem. 
Lubo pora przedstawia niejaką szansę w po-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M iasto Newcastle nad rzeką Tyne, okropnym do­

tkn ię te  zostało zniszczeniem w dniu 6 października. O koło 
południa pow stał straszliwy pożar w G ateshead należą­
cym niejako do N ew castle i przedzielonym tylko rzeką 
Tyue. W  pobliżu gdzie wybuchł ogień, znajdował się 
sk ład  siarki i saletry, a  oprócz tego 140  centnarów  pro­
chu. Skład  ten  wyleciał w powietrze o 8 ćj po południu, 
zagrzebał w gruzach okolicznych domów, dużo ludzi i 
wstrząs! posadami całego m iasta i sąsiednich naw et wsi. 
N a  cztery mile w około wyleciały okna, pozrywało da­
chy, popryskały ściany domów. Żarżące głownie ponie­
sione w iatrem  padły  na s ta tk i  stojące na kotw i oach, 
a  w kilka m in u t sta tk i i rzęd  domów i m agazynów nad­
brzeżnych w New castle, s ta ły  w płomieniach. N iepodobna 
się było zbliżyć do n ich , bo dym siarkowy dusił ra tu ­
jących i w iele osób pom dlałych zadusiło się tym  dymem.
0  8ćj wieczorem wstrzym ano dalsze szerzenie się ognia 
po stronach rzeki. K ilka tysięcy kw arterów  pszenicy i 
ogromne składy dziegciu zgorzały, składy kupieckie, w ar­
sztaty statków  itd . L iczba zabitych i ranionych nie da 
się jeszcze wykazać. W ieczorem  tegoż dnia m iał na  no­
wo wybuchnąć pożar, lecz nie wiadomo, czy się rozsze­
rzył dalćj. W  samćm m iasteczka G ateshead w ciągu 24 
godzin wydobyto 9 7 osób pokaleczonych, a  20  zabitych, 
w N ew castle 14 trupów  wyciągnięto z pod gruzów . Szko­
dy liczone są przeszło na 1 m ilion funt. szterl.

N a  rzece św. W aw rzeóca w Am eryce północnćj 
ma być p 0(j M ontreal postawiony olbrzym i m ost cylin­
drowy ogrom niejszych znacznie rozm iarów , aniżeli sławny 
m ost B ritan ia  na kanale M enai w Anglii. M ost ten  ma 
nosić nazwę W ik to ry a , sk ładać się będzie z 25 łuków.
1 ^ o ry c h  głów ny 8 3 0  stóp  d łu g i, inne zaś po 2 4 2 . 
D ługość całego m ostu wynosić będzie 8 , 0 0 0  stóp. O d­
ległość powierzchni wody w zwykłym  jó j stanie od spo- 
dnićj ściany ru r  środkowych, dochodzić będzie 60 stóp. 
Każda ru ra  będzie m ieć wysokości po końcach 19 , w śro­
dku 22 stóp, a szerokości 16. Ż elaza na te  cylindry 
będzie potrzeba 1 0 ,4 0 0  tonów. M ost ten  zbudowany b ę­
dzie kosztem tow arzystw a W ielk ić j kolei kanadyjskićj 
P “d  kierunkiem  inżynierów  Stephensona i B ossa , i ukoń­
czony ma być w ie c ie  1 8 5 8  r.

Dzień 14 w rześnia pam iętnym  je s t  w ostatnich la-
Ro- 

um arł
toch k ilk ą  ważnemi w ypadkam i: T ego dnia 1 8 1 2  r.
syanie opuścili Moskwę, a  F rancuzi zajęli j ą ;  1 8 5 2  ui ,
książę W ellington; 1 8 5 4  wojska fran cu sk o -an g ie lsk o -tu ­
reckie wylądowały w Krym ie,

W  Petersburgu  um arł 25 g o  z. m. adm irał Awinow

W y jec h a li od d. 12go do 13go października
H O T E L  PO L L E R A . P reb ish  R ozalia  córka urz. z J a  

B̂ a- D eskur Jó z e f  wł. dóbr z córką z Polski. H r. Sołtyk 
Józefa z córką z Babic. Benoe A tanazy wł. d ó b r z żoną 
* Niegowic.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. W ojciechowski W ik to r oby 
watel * żoną z Rzeszowa.

H O T E L  R O S Y JS K I. Pulcherya Beldim ann wł. dóbr, 
Rallon - R alle t kapitał, z Ja ss . K . Schm idt D r. fil. z By­
tomia. B ernard  O sann urz. g óm . z Kałowie. B r. Kóppen 
B ernard  u rz . z Prus.

kwrs papierów publicznych I pieniędzy
^  i e d e ń .  K urta  telegraficzne * d. 1 3  p a ź d z ie rn ik a : —  

Metaliki 5-proc. 8 5 7/i«- Metaliki 4 % -proc. 74 V2. 
Metaliki 4-p r . 65 lL. —  4-pr. z 1 8 5 2  r. 9 2 .—  2 % -pr.
4 ®7/ i e -------1-pr. 19V 4 * c iągn .—  z 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 .
A ugsburg 1 j  8 »/ _  Londyn 11 kr. 2 7. —  Paryż 1 3 7 */4. 
Akcye Bankowe 1 2 5 1 .—  Akcye koL żeL p ó łn .—  F er- 
dyn<—   Pożyczka z r. 1851 lit. A  „  B . —
Ost-Donau Dampfsoh.—

Kurs krakowski l j  p a id z iem . Bankn. austr. ż. 95 
płacą 9 4 V4. —  Pruski k u ra n t  ż. 111  p łac,  U 0 V 4. —  
R uble ar. nowe żąd. 103 p ła c ą  1 0 2 . —  Cwancygiery 
nowe i .  1 1 8 x/4 pł- 1 12 7<r —  Cwancyg. stare i .  1 1 3 */, 
pł 112  / „ . —  Im per. żąd. S5V a , p ł. S 5 . _  D ukafy austr 
hol. ż. 2 0 y s  pł. 1 94/5. —  2 0 -6 -anki ż. 3 4 %  pł. 3 4 % . 
L isty  zast. poi. ż. 9 9 %  płacą 98 /2. —  L isty  zast. gal. 
żąd. 87 pł. 8 6 % . O blig i Indemn. i .  7 7 % ,  p ł. 7 6 1/  .

Kurs lwowski d. IO paździer. D u k a t holend. 5 złr. 
kr- 2 7. —  D ukat ces. 5 złr. 31 kr. Pó łim peryał ros. 
9 z łr. 2 8 k r. —  R ubel ros. 1 złr. 5 0 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 44  k r. —  Polski kuran t i pięciozłotówka 1 złr. 
19 k r. —  K urs list. zast. w gal. stanpolnsty tucie kredy­
towym : Kupiono prócz kuponów 1 00  po z łr. 85  kr. 54  
w m k .—  Sprzedano 1 0 0  po z łr. 86  k. 24 . —  Dawano 
za 10 0  złr. —  k r. —  Żądano złr. —  kr. — •

KllFS wiedeński z d . 12 październ. M etaliki 8 5 %  
Nowa pożyczka 7 4 % . _  Akcye B anku wied. 12 5 0 . —  
Akcye kolei żelaz. półn. 17 7 % .  —  Agio od złota 2 3 %  
od srebra  1 9 % .  —  Oblig. uwoln. g ru n t. 7 8 . — Nowa 
pożyczka 1 8 5 4  r. 9 7 % .

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne. 

K o n s t a n t y n o p o l  5go października. Ostatnie 
doniesienia z Krymu dochodzą 3go. Armia sprzy­
mierzona znajdowała się w dobrym stanie, a wo­
dzowie jak słychać pełni nadziei. Przygotowania do 
regularnego oblężenia były po większej części przy­
rządzone. Podkopy posunięto juź na 1,500 yardów. 
Ponieważ bombardowanie miało potem bezzwłocznie 
się rozpocząć, przeto można wnosić, że 4go a naj- 
dalój 5go musiało przyjść już do bombardowania.

K o n s t a n t y n o p o l  2go października ( z Pressy~). 
Sebastopol juź okolony. Wodociągi obsadzone przez 
wojska sprzymierzone, aby odjąć twierdzy wodę. 
Dziś przybył znów transport rannych i w niewolę 
wziętych Rosyan z Krymu. Między jeńcami ma się 
znajdować rosyjski jenerał Kiriakow. Z teatru woj­
ny z Azyi nadeszła wiadomość, że Szamil poniósł 
klęskę a książę Androników stoi z wojskami swemi 
w Gumri, gdzie zamierza uderzyć na wojska tu­
reckie.

K o n s t a n t y n o p o l  2go października ( z Pressy). 
Jenerałowie Kolinow i Czelkanow ranieni po bitwie 
nad Almą i tu przywiezieni zmaili i pochowani tu- 
tuaj. Baron Leykam poseł austryacki przybył tu 
i  Aten.

K ° d s t a a t y n o p o 1 2 paźdiiOTnika. (Frem. blat) 
Abdi pasza, który uskromił powstanie greckie w Tes- 
salii mianowany głównodowodzącym wojsk turecki ch 
przeciw Czarnogórzu działać mających i wyjechał 
do Skadaru skąd uda się do Podgorycy do głównej 
kwatery. Z Warny popłynęło do Bałakławy 12,000, 
z Burgas 8,000, z Konstantynopola 6,000. Burze na 
morzu Czarnem powstałe od 29go, ucichły. Dziś mo- 
rze spokojne. W Konstantynopolu znajduje się już 
około 3,000 rannych i chorych z Krymu. Wszystkie 
w tutejszym porcie okręty udają się do Bałakławy 
z amunicyą, żywnością i wojskiem.

O d e s s a  6 października. Według ostatnich do­
niesień z Krymu z 3go, wszystkie wojska anglo- 
franouskie zgromadiiły się na południowej stronie 
Selnitopol. pod B ri.H .w ,. K,. 
więcej *40 ,000 , me Ucząc zwykłej załogi Seba- 
stopola stoi w obrębie fortyfikaoyj w około Seba- 
gtopola będących, i wygląda znacznych posiłków 
które nadciągają.

A t e n y  6 października. Tasssjos, Metaxss i Jo- 
•nnu oskarżeni o udział w powstaniu zostali przez 
Sąd uniewinnieni.

Ki e l  12 października. Wczoraj przybył Plum- 
ridge na okręcie „Neptun*. Wszystkie w tute szym 
porcie stojące okręty zachodnie otrzymały rozkaz 
wypłynięoia. Co chwila spodziewają się ruszyć pod

Wiadomości dzisiejsze z teatru wojny w Krymie 
są bardzo ograniczone.

Załoga Sebastopola zaczyna cierpieć na brak wo­
dy, bo wszystkie wodociągi znajdują się w ręku 
sprzymierzonych.

Z Warny donoszą pod dniem 2gim, że kurdyjska 
amazonka Kara Kisz z swoim oddziałem do Bała­
kławy popłynęła. Główny oddział flot sprzymierzo­
nych stoi pod Sebastopolem, a jedna dywizya pod 
Belbekiem i utrzymuje komunikacyą międ*y wojska­
mi ossczającemi Sebastopol z południowój i półno­
cnej strony.

Według depeszy telegraficznój * Konstantynopo­
la z dnia 5 b. m., cała ciężką artylerya oblężnicza 
sprzymierzonych znajdowała się dnia 3go na lądzie. 
Pierwsze podkopy w odległpż®1 500 jardów zostały 
zrobione i posunięta po sa Unię strzałową, ho cięż­
kie działa sprzymier*°jjyc“ ąwgają na odległość 
5000 kroków. Bombardowanie rozpoczęło się dnia 
czwartego i w dniu 5tym miało trwać b8« n , L wT
Sprzym ierzeni obiecują sobie' najpomyślniejszy sku-
tek i sp o d z ie w e ją  ę , Sebastopol podda się już
za  dni ł

Lfprandi i Engelharda. W0i8kft }*ner»łó”
Prutu i przeznaczone iezt . pr*y.chod*1 z nad 
do Krymu na odsiec. I  ,  *astąpien.a oddziałów
zye wspomnione ita n o ły ^ h 170 Poc?9lkowo_ Wywi­
ało bombardowane nr * T  pod Pnorkp’ 
bliżu okrętów n iPz ? ł ^dM? ze “ °J«cI ch w P°' słamtad m, ” . należScych do blokady cofi ąć się 
awiekzi • ? •  Obawa bombardowania miasta 

j , l ł  * każdym dniem; przecież do dnia 6go 
jeszcze w tój mierze niezaszło.



CZAS z Soboty i 4  Października 1854.

mi p i i i i .

n . 32,?79. O b w i e s z c z e n i e ,  o 002-* -* )
Podaje się do powszechnej w iadom ości, że n a  skutek 

odezwy c. k. Kom m issyi do oszacowania i zakupienia grun­
tów  dla c. k . kolei żelaznćj potrzebnych, z d - 7go paź­
dziernika 1 8 5 4  r. N . 282  m atefyały  ze zburzonych kilku 
tutejszych realności na  przedm ieściu W eso ła  w drodze 
publicznój licytacyi dnia 17go październ ika 1854  r. o 
godzinie 1 Otćj z  rana  w gm achu M agistratualnym  sprze- 
danem i będą. Cena fiskalna ustanow ioną je s t na kwotę 
9C8 złr. w rnon. kon., z k tó rć j tu/ion  j ako Vadium  przed 
rozpoczęciem  łicytacył złożone być mają. Opis m ateryałów  
do sprzedaży przeznaczonych i warunki licytacyi w A r­
chiwum  M agistratu  p rzejrzane  być mogą.

K raków  d. 1 2 go październ ika 18 3 4  r.

A n k u n d i x i f u n o r .
Vom M ag istra te  der k. H auptstadt K rakau  w ird  hiem it 

zu r allgem einen Kenntniss gebracht, dass Ober A nsuchen 
der k. k. G rundeinlósugs-Kom m ission vom 7ten  O ktober 
1 8 5 4  Z. 2 8 2 , am 17ten O ktober 1 8 5 4  V orm ittags 1 0 . 
U h r die Sffentliche F eilb ie thung  de r aus de r Dem olirung 
m ehrerer hierstiidtischer in der V o rstad t W esoła  Gde V III . 
bestandenen Bauobjecte gewonnenen M aterials in  dem 
M agistratslokale vorgenom m en w erden w ird . Zum  A us- 
rufspreise w ird der von de r k. k . G rundeinlósungs -  Kom- 
a issio n  erm itte lte  W erth sb e trag  p r. 9 68  fi. CM. bestim m t, 
wovon *°/l00  ais V adium  von dem B eginne de r L iz ita- 
zion za  H anden de r L izitazions - Kommission im  B aaren 
xu crlegen sein werden. D ie B eschreibung  dieser M ate- 
rialien  Sowohl, ais auch die L izitationsbedingnisse kónnen 
in d e r M ag istra tsreg is tra tu r eingesehen werden.

K rakau  am 1 2 ten  O k tober 1 8 5 4 .
Tobiaszek.

csss) Kimdmachung. 0-3)
[N . 2 4 7 1 3 .]  Z ur W iederbesetzung  der, an de r L em berger 

H auptschule erled ig ten  ausscrordentlichen Professur der 
S taats-R echnungs-K unde, wom it der G ehalt jk h rlicher E in 
T ausend E inhundert gulden CMQnze verbunden ist, w ird in 
Gem essheit des hoben U n terrich ts-M in isterialerlasses vom 
lO ten  Septem ber dieses Ja h re s  Z. 1 3 ,7 4 2  eine freife 
K ótikarręnz bis E nde D ezetober 1 8 5 4  ausgesch rieben , 
innerhalb w elcher F r is t  diejenigen, welche sich um  diese 
L ehrkanzel in B ew erbung setzen w ollen , ih re  gehórig 
b e le g ten , und insbesondere m it der NachweisUDg ih rer 
B efahigung ffir das angestreb te  L ehram t versehenen Ge- 
snche bei de r k. k. S ta tth a lte re i in L em berg  e inzubrin­
gen haben.

V on der k. k . galizischen S ta ttha lte re i.
Lem berg  am 2 8 ten  Septem ber 1 8 5 4 .

(9 9 6 ) A n k u n d i g u i i g .  0 - 3 )
[N . 17,2 5 0 .] V on  Seite  des B ochniaer k. k. K reisam ts 

w ird hiem it bekannt gem acht, dass zu r V erpach tung  der 
W oyniczer stadtischen Prop ination  au f die Z eit vom l te n  
N ovem ber 1 8 5 4  bis dahin 185  7 eine zw eite uńd letzte  
L icitation  am 2 6 ten  O ctober 1 8 5 4  in  der W oyniczer 
M agistrats K anzlei V orm ittags um 9. U hr abgehalten  
werden w ird. Das P raetiu in  fisći b e tra g t 1 5 4 3  fl. C. M . 
und das V adium  1 5 4  li. C. M.

N astępujących kradzieży sprawcy lub o dokonanie tak o ­
wych poszlakowatie osoby w ciągu upłynlóńego trzeciego 
ćwiefćrócza 1 8 5 4  r. przez c. k. D yrekcyą Policyi w K rako­
wie wykrytem i i celem dalszego dochodzenia właściwym 
władzom  sądowym oddanem i zo sta ły :

W  miesiącu lipcu 1 8 5 4  r.
1 )  Chom onta niewiadom ego w łaściciela, 2 )  chustki de- 

rowćj L iebe P e rg e r kraw cow śj z pod 1. 21  g. 11 , S) p ła ­
szcza sukiennego niewiadom ego w łaściciela przez Podgórze 
przejeżdżającego, 4 )  zam ierzonćj kradzieży  w dom u 1. 3 63 
w g. 3 , 5 )  naczynia stolarskiego ]). E dw arda Cyno z Pod­
górza, 6 )  jarzyny  z pola X X . A ugustyanów , 7 )  chleba n ie­
wiadomego w łaścic ie la , 8 )  chustki w ełnianćj Franciszki 
Krzysztofionki służącśj z pod 1. 5 1 4 /, 5 w g. 4, 9 )  łyżeczek i 
bakfonowych do kawy z domu pod 1. 7 9 w g. 7 P ., 1 0 )  pod

K urka czeladnika stolarskiego z pod 1. 5 9 4  w g- 5 , 33 ) 
chustki wiejskićj niewiadomćj w łaścicielk i, 3 4 )  obroku dla 
koni niewiadomego właściciela, 8 5 )  m aszynki mosiężnćj do 
kawy i Innych przedm iotów  p. R eisselz nadpotucznika c. k. 
pułku piechoty Schonhals, 3 6 )  fajki niewiadom ego właści­
c ie la , 8 7)  bursztynów  do fa jek , zapinek złotych i innych 
przedm iotów  p. Franciszka Caudelli arty sty  z Ja ss , 3 8 )  ko­
sy do sieczki, naszelnika i innych przedm iotów  [>• Rozalii 
Behowskiój rzeźniczki z pod 1 .1 7 0  w g . 8 , 3 9 )  odzieży Jana 
K arlińskiego parobka z pod 1. 1 7 1 /j  w g. 6 , 4 0 )  ziemnia­
ków M ateusza Nowakowskiego w łościana z wsi Łobzowa,
4 1 )  pieniędzy i chustek M aksym iliana W ilkuszewskiego cze­
ladnika kraw ieckiego z pod 1. 2 7 g. 7 K leparz, 4 2 )  chleba 
z pod 1 8 92 w g. 3, 4 3 )  motyki z domu pod 1. 2 05  g. 9 , 
4 4 )  sukiti, spódnicy i kaftanika A nieli D utkiew icz szwaczki 
z pbd i. 9 na Czarnćj wsi, 4 5 )  sukien z domu n. 603  g. 5 ,
4 6 )  zegarka srebrnego Zdulesnego stangreta  z pod 1. 434 / 5 
w g. 4, 4 7 ) klucza żelaznego od powozu i p iln ika niewia­
domego w łaściciela, 4 8 )  ta le rza  i ciast Lucyana Parpan 
pasztetu ika z pod 1. 1 8 9  w g .  9, 4 9 )  spodni i butów p. 
W incentego R bgbzióskiego sto larza z pod 1. 3 9 6 w g. 4 ,
50 ) odzieży ehłopskićj niewiadomego w łaściciela z Galicyi,
5 1 )  m łbta kowalskiego Stanisław a Łuczyńskiego kowala ze 
wsi Kasżbwa w dystrykcie L iszki, 5 2 )  sukien i kołdry  Ryfki 
L u te t śłtiżącćj z pod 1. 122 w g .  6 , 5 3 ) butów  W olfa Stell- 
m an n , tudzież ko łdry , kam izelki i pieniędzy Izaak a  Scher- 
m er szynkarzy Z pod 1. 158  w g. 10, 5 4 )  szlafroka Józefy 
KapUścinój wyrobnicy z pod 1. 5 9 na Półw siu  zwierzyniec-' 
kićm , 5 5 )  taśm y W olfa Steckm ann szynkarza z pod 1 -1 5 8  
w g. 10 , 5 6)  odzieży B reindli P au k er fanciark i z pod 1. 8 8 
w g. 10, 5 7) pugilares* z pieniędzm i p. B ockenheim  kapi­
tana c. k. pu łku  pifechoty księcia Jabłonow skiego, 5 8 )  pie­
niędzy M aryanny Gądkowskiój p rzekupki z pod 1. 267  g. 9 ,
5 9)  m ło tka Silssmana Zweig handlarza  żelaza z pod 1. 11 
w g. 6 K ., 6 0 )  zegarka srebrnego M acieja K o t a  lokaja z pod 
1. 90 w g .  1, 6 1 ) Chustki jedw abnćj Anny Pacynow nśj siu- 
żącćj z p ;d  1. 533  w g. 5, 6 2 )  obuwia dam skiego p .S tan i­
sław a M ichałowskiego m ajstra  szewskiego z pod 1. 32 g. 1 , 
63 ) odzieży M ikołaja P rzecław skiego w yrobnika z pod 1, 3G 
w g. 7 P ia sek , 6 4 ) waffenroka, fajki i ch leba Lissowskiego 
c. k. żo łn ie rza , 6 5 )  ch u stek , p a raso lk i, pieniędzy i innych 
przedm iotów  E m ilii Dziedzicowej szwaczki z pod 1. o 7 na 
P ia sk u , 6 6 ) pieniędzy p. H enryka  B ogusza w łaściciela do- 
mu 1. 62 7 g . 5 , 6 7)  klam ry żelaznćj przy  robotach fortyfi­
kacyjnych około kopca K ościuszki, 6 8 )  ło p at żelaznych przy 
robotach fortyfikacyjnych około zam ku krakow skiego, 6 9) 
bonżurka p. Antoniego B orowieckiego m ajstra  szewskiego 
z pod 1. 55  5 w g. 5 , 7 0 )  w orka z solą niewiadom ego w ła­
ściciela, 7 1 )  świec ze sklepu pod 1. 45  7/ 8 w g. 4 , 7 2 )
płach ty  i k o s z y k a  niew iadom ego w łaściciela, 7 3 )  odzież) i 
ogórków M ałgorzaty  K rajew skiej p rzekupki z pod 1. 16 na 
Piasku,' 7 4 )  odzieży Ja k ó b a  K ossakowskiege w łaściciela ze 
wsi Fleszow a w dystrykcie m ogilskim , 7 5 )  chustki francu 
skićj E stery  W urrm ann  szynkarki z pod 1. 122 w g. 6 , 7 6)  
spódniczki Salomona N eustad t stróża  rocnego  z pod 1. 1 0 
na K azim ierzu, 7 7) łyżki srebrnćj z domu pod 1. 23 7 g. 2 
7 8 )  sukni E ste ry  M ichałowskiój z  N ow ćj wsi, 7 9 )  ziem nia­
ków z  pola należącego do wsi D ąbia  w dystrykcie m ogil­
skim , 8 0 )  m oździerza m osiężnego R a js li W einberger han­
d lark i zboża z pod 1. 4 2 /3 w g. 6 , 8 1 )  butów  Józefa  T eu- 
fei farb iarza z pod 1. 1 8 1  w  g. 6 , 8 2 )  poduszki H irsza 
Fisslovis przekupnia z pod 1. 63 g. 10, 8 3 ) poduszki F ra n ­
ciszki D w urainćj p raczki z G rzegórzek, 8 4 )  pieniędzy Ma- 
ryanny Piechocinćj wyrobnicy z pod 1. 8 8 we wsi Zwie­
rzyńcu, 8 5 )  lich tarzy  mosiężnych Izaaka A ppel z pod 1. 18 
w g. 6 K azim ierz, 8 6 ) pieniędzy p  W incentego N iessner 
L eschauner ro tm istrza  c. k. 9go pu lkn  ułanów , 8 7) m asła 
z pod 1. 106  w g. 10. 8 8 ) m ateli i sukni damskićj B erka 
E ichner kraw ca dam skiego z pod 1. 74  w g. 6 , 8 9 )  taśm y 
Sary K atzner h an d lark i z pod 1. 6 8/g g. 6 , 9 0 ) blachy cyn- 
lcowćj p. Zygm unta Pniow er spekulanta  z pod 1. 144 g . 2.

( ‘C ią g  d a l s z y  n a s tą p i.^ )

t tu r f  J T etn m in g ’s
in GL O GA U 

empMelilt nachstchen fe Werfe©.
I fe r fa g

H Kriegs-Atlas.
!y W ir e rlauben uns die L eser dieser Z eitung auf eine hóchst 
u  w ith tige  und willkommene Erscheinung :
0  F l c n r a i i i j j ’s

0 Kriegs-Atlas lur Zeitungsleser
0  in 2 0 B la tte rn  aufm erksam  zu m achen. D er A tlas liefert 
0  so schóne und spezielle K a r te n , und  z w a r : europ. Tfirkei 

in 4  B lattern  —  europ. R ussland in 4 B latte rn  —  das 
ax schwarze M eer in 2 B la tte rn  —  die O stsee in 4 B la tte rn —  

K riegsschauplatz in der asiat. T iirke i und K aukasus in 2 
n  B la ttern  —  G riechenland 1 B la tt —  die russische Ostsee- 
0  provinzen in  2 B lattern  etc., dass auch der eigendste K ri- 
0  tik e r dadurch befriediget w ird ; dabei ist der P reis eines 
M B lattes von 1 8 /1 2 * 4  Zoll auf schónstem  starken  Kupfer-

j druckpapier m it 10 */2 k r. Fflr die B esitzer der A tlanten 
■ von Sohr-B erghaus —  S tieler —  G laser u. s. w. is t dieser 
(A tlas ein zupassender undunentberlicherE rganzungsband . 
) D er A tlas ist vollstandig zu haben. H ie rzu  erscheint ais 
j S up lem entheft:
i K artę  von W est-R ussland  in 4 B lattern .

 de r Krim m  nebst P lanen de r Hafen.
 sam m tlicker H afenplane an der asiat. Kfiste des

schw arzen M eers.
( P reis des H eftes von 6 B la tte rn  1 fl. 3 kr.

griinden hilft, kurz und bfindig m itgetheilt werden. Von ! 
A. R o t h e .  2 0 B ogen gr. 8. gebunden 54  Jjr  —  D ie ! 
Oeconom. N euigkeiten  in  P rag  sagen dardber: M ócbte ( 
dieses wahre und eben so nfitzliche Volksbuch in  re c h tl  
viele H ande nnserer L andleute kom m en, es w ird gewiss i 
eifrig  gelesen werden und .schóne Frfichte tragen . D ie } 
Versam m lung der deutschen L andw irthe h a t es fQr eines ! 
der zweckm assigsten V olksbficherffir den deutschen B auer- > 
stand erklart. (V erl. v. C. F lem m ing.)

Thomas
o d e r : des

t D urch alle B uchhandlungen ist zu h a b e n :
M a r t ę  d e r  M r l i t i f i n ,

< nebst P lanen von Sewastopol —  E w patoria  —  B alaklaw a—- 
|  K alla  oder F eodosia—  A napa —  A chm etskischen H afen—  
j S trasse von K ertsch  —  und Perekop. (V e rla g  von Car 
i F lem m ing). 3 6 kr.
I In  dem selben V erlag  erschein t Anfang O ctober:

S p e c i a l k a r t e  d e r  K i r l i n i i i
( in  4 B lattern  im M aassstabe von 1 /3 5 0 ,0 0 0 , bearb. von 
j H a tid tk e  nach de r grossen v o m  k a i s .  russischefi General-
i stabs-H erausgabe m ilit. topogr. K arte  de r Krim m , in 1 0 
i B lattern . P reis 1 fl. 4 8 kr.

(n s e r a ty .
W  udzielaniu T a ń c ó w  S a l o n o w y c h  poleca się j

.Józef Badaj B aletm istrz ze Lwowa. Bliższą wia- 
ku lka od woza przejeżdżającego wieśniaka, 1 1 )  łopaty  i ta-1 <I*móść powziąść m ożna w handlu  A. Dobrzańskiego

rynku  głównym. ( l O O l - l )

W yciągnione num era na  L otery i W iedeńskićj dnia 11 
października 18 5 4  r. 19. 6 0 . 5 4 . 4 4 . przyszłe
ciągnienie dnia 21  października.

czek z. K aro la  D erpowskiego w łaściciela dotau 1. 12 6 g. 9,
1 2 ) dwóch koszOl z domu 1. 5 3 3  g. 5, 1 3 )  chleba Wojsko­
wego, 1 4 )  pieniędzy Józefa  K ró la  właściciela z wsi Siepra- 
Wia w obwodzie bocheńsk im , 1 5 )  konia Franciszka P a jąk a  
w łościana z R adziszow a w obwodzie wadowickim, 1 6 )  k la ­
czy W ojciecha M alos w łościana z Brzoskwini w dystrykcie 
B alice, 1 7 )  koszuli i ch leba M ichała K obiery żołniekza z c . k . i 
pu łku  piechoty Schónhałś , 1 8 ) kapelusza Jan a  B orów ki! 
właściciela z Bronowie m ałych w obwodzie krakowskim,
1 9 )  d rąg a  żelaznego do łam ania  kamieni niewihdanśego j 
Właściciela, 2 0 )  o d z i e ż y  M aryanny Bukowskićj służącśj * p0d oryginalna kotóedya w jednym  akcie H . F . Heinego oraz 
1  *41 w e. 3, 2 1 )  oWsa W olfa M achenbaum  spekulanta d rug ie  i przedostatnie w ielkie przedstawienie

C . T e a t r  W  Krakowie.
Sobotę d. 13 go października po raz  pierwszy

MT.H1IU PO U T im f
Dziś

'V D urch alle B uchhandlungen ist zu h a b e n :
0  5 t e  verbesserte Auflage von
|  Dr. K. Sohr und Professor Dr. H. Berghaus0 SBaiuladiiN
0 der iieuern  E rdbcsćhrcibung,
fil ohne Supplem ents 82 B latter, m it Supplem enten 114  Blat- 
0  te r , das B la tt 1 ;i/ ,  Fuss b re it und 1 '/ .,  Fuss hoch nur 9 kr. 
Aft D ie K enntniss der E rd e  ist das Feld , auf welchem sich 
*Y des M enscben phisische und m oralische K raft nach dem 

W illen de r V orsehung zu entfalten h a t , und in  welchem 
yV die W urzeln  seines Gedeihens liegen, und steh t daber un- 
0  te r  den Bedfirfnissen eines w ahrhaft gebildeten  Z eitalters 
0  oben an. Sie wird sich oben erhalten  n icht nu r au f deń 
aa ruhelosen W ogen de r e ingetre tenen grossartigen  Viilker- 

bewegung, sondern flberhaupt so lan g e , ais der B lick  def 
xx M enschheit tiber den H orizon t des A uges h inausreicht. Fflr 
0  jeden  G ebildeten, besonders fur jeden  Zeitungsleser ist da- 
0  he r ein solcher A tlas u n en tb eh rlich ; ganz besonders zu 
joj empfehlen aber ist e r  auch den E lte r n , welche ihre Kin- 
rt de r sorg& ltig  erziehen und un terrich ten  lassen.

In  der je tz ig en  Z eit und bei dem gegenw artigen  Stand- 
™ punkte de r G eographie kann nur etwas Gedigenes zur An- 
0  erkennung g e lan g en ; diese A nerkennung ist diesem A tlas 
0  bereits zu T heil gew orden , wie die vorhergegangenen 4 
ax Auflagen m it einem A b ia tze  von 4 0 ,0 0 0  Exem pl. und die 
yx rhhm lichsten U rtheile  beweisen.

^ 5 ^  H er reehte  W erth  e iner geograph. K arte  lieg t in 
0  der grósstm óglichsten R ich tig k e it, durch welche dieser 
0  A tlas sich vorzugsweise vor den m eisten anderen auszeich- 
ftft net, abgesehen davon, dass er bei vorzflglicher technischer 
| y A usstattung bis heute der vollstandigste und billigste  ist 
yO j f U "  Prospecte m it vollstHndigem Inhaltsverzeichnisse, 
0  sowie Probehefte des A tlasses stehen Jederm ann  durch 
Aft a |]e B uchhandlungen Deutschlands und des Auslandes zur 
0  A nsicht zu D iensten. C. Flemming.

0  D urch alle Buchhandlungen is t zu h a b e n :
0 fOte seh r verbesserte Aullage von:
)c Handtke s Schulatlas uber alle 
|  Theile der Erde.
*4 2 5 B la tte r in quer Q uart. P reis cartonn irt 54 kr., einzeł- 
)y ne K arten  zu 3 kr. D er beste Beweis fdr die B rauchbar- 
)lj ke it dieses u n e r h ó r t  b i l l i g e n  A tlasses ist, ausser den!

Die 5te sta rk  verm ehrte Auflage von:
, allg-emeines V iehaizneibucli,|!
a lien  S ch a fer  T hom as zu  B unzlau  in  

S ch lesien  se in e  K ureń an P ferden , R indvieh , S ch a -  0  

fen  u nd a lien  iibrigen  H austh ieren .  H erausgegeben §  
vom M ajor v. T  e n n e c k e r  und K re isth ierarz t Z i 11 e r.
30 B ogcn gr. 8 . P reis 1 fl. 48  kr. —  E in  R ecensent sagt: 
„E ines der gróssten V erdienste dieses gem einnutzigen Bu- 54 
ches besteh t in der grflndlichen und leichtfasslichen D ar- 0  
stellung de r eigenthiim lichen Kennzeichen der verschiede- 0  
nen Iv ran k h e iten , nebst deutlicher A ngabe der tauschen- 0  
den Erscheinungen. Auch ist die A rt de r D arstellung  und X7j 
die dabei beobachtete E in theilung  fur den ungelehrten n 
Landm ann fasslicher und zweckmassiger, ais ein gebunde- ™ 
ner m it w issenschaftlicher Pracision en tfa lte ter V o rtrag .“ 0  
D ieser 5ten  Auflage wurden h inzugefugt: Erfahrunycn  0
und H ulfsleislungen bei den  G eburten d er P fe rd e .U
nebśt einem A nhange voh der Kenntniss und H eilung de r ftft 
K rankheiten der M utterstu ten  und Fohlen. ”

D urch alle Buchhandlungen ist zu haben: 0

1*0,st- U. Eisenbahnkaite v. Deutschland 0
u nd den angrenzenden  L a n d e m  (M itte l-E uropa  um- 0  

fasssend), von F. H a n d  t k e .  6 B la tte r auf Leinwand -jj 
gezogen in eleg. Carton 3 fl. 54 kr. O bgleich e in e S  
der gróssten und vollstandigsten, ięt es dennoch die b il- \f 
ligste  Post- und R eisekarte  dieses Form ats. (V e rla g  v. 0  
C. F lem m ing.)

Dost- u. Eisenbahnkaite v. Deutschland 0
und den o n g n n zen d en  L a n d em  (M itte l-E uropa  u m - 0  

fassend), bearbe ite t von H . I v u n s c h .  1 grosses B la tt Art 
unaufgez. in Carton 1 fl. 5 7 kr.

Eisenbahn- und Dampfschifffahrtskarte!|
von Mittel-Europa^ von II. K u n s c h, in Car- 0
ton 4 3 kr. D ieselbe au f Leinw and in  eleg. C arton 1 fl. Xji 1 
3 6 kr. D ie K arte  enth&lt nu r Eisenbalinen und D am pf-1! ' 
schifffahrts-Routen und ist fur R eisende, Spediteure und 0  j 
Pcstbeam te hóchst praktisch  eingerichtet. In  alien K arten  0  i 
sind die V eranderungen bis 1851  eingetragen. Ś

D urch alle B uchhandlungen ist zu h a b e n :
A u g u s t e  W e i s s  und E .  D i a r t i f k e ,

Neues praktisches Kochbuch I
jd e rg riln d lich e  A nleitung, a lle  A r ien S p c isen , B a c k -  
w erke u n dG etrdn ke a u f  d ie  w oh lfe ils te  u sch m a ck -  0  j  

h aflesle  A r t zu zu bere ilen . E in  unentbehrlicher B a th -  0  j  

geber fu r  H ausfrauen , H aushdlterinnen  u. I io ch in -  A|j 
nen.  (V e rla g  von C. F lem m in g )  E leg an t eingebunden 

fl. 48  kr. Dies ganz n eu e , von einer prak tischen  J 
Kóchin und dem tilchtigen Koch M a r t i  e k e  b earb e ite te l 
Kochbuch liefert au f 3 3 B ogen gegen 1 0 0 0  A l i w e i - j  
s u n g e i l  zur B ereitung  von Speisen etc. An R eichhaltig- j 
keit iibertrifft es die meisten Kochbticher, und an  B rauch- / 
barkeit ist es den besten zur Seite zu Stellen.

Die geehrte  L eserinnen dieses B lattes machen w ir auf­
merksam  auf:

P en elop e, neue fflusterzeitun^
fa r  a lle  Arien w eib lich er H an darbeilen , re d ig irt von |  
Paulm e K o l b e  zu Breslau. Das Q uartal nur 3 2 kr. A l l - g  
j&hrlich w erden 24 grosse M usterbogen m it circa 6 0 0  B 
Muster,, und Sehnitten, jedes Q uarta l eino E x t r a - I  
Beilage (em  M odebfld), nebst 12  Bogen ’E rk larungen  d e r 0  
. uster, sowie andere niitzliche M itteilungen geliefert. —  0  

io  enummern sind in jed c r B nchhandlung zur A nsicht AA 
zu erhalten.

E Pod 1. 6 S/ 9 g . 6 , 2 2 )  odzieży z donm 1. 61 g. 1, 2 3 )  su- 
kiftn kobiecych t  dworn we wsi W różenicach w dystrykcie 
®°8 'l»kim, 2 4 ) pieniędzy p. W ilhelm iny K eich  żony muzy- 

.** * pod 1. 5 4  w g. 1 , 2 5 )  łyżki srebrnćj stołowćj nie. 
* ' ‘ do>  właściciela, 2 6 )  ziem niaków z pola dowsfGrwea 
?  .r i W ^ - e ł ' Cych, 2 7) drzw iczek żelaznych do grobń  W mie- 

cie *e iczCze w obwodzie bocheńskim  skradzionych, 2 8 )  
oszu i i o u»tki Jan a  U lińskiego wyrobnika m urarskiego 

* P° ,.  m a , ”  e ' 8> 2 9 ) butów  Sńssla B lodek tandeciarzd

I  n d  y j  s  k  i  e j  M a g i i

najnowszych fenomenów fizycznych i chemi­
cznych, hidraulicznej magii, magnetyzmu i e -
lektryki, w 2 ch oddziałach wykonane przez c. nadw or­
nego artystę p . Herrmana Monhaupt zwanego m 

strzem  czarodziejskim  z północy.

So eben ist crschienen u, in alien B uchhandl. zu haben:

M i e  H o r b b i e n e n z u c l i t .
E ine kurze, deutliche Anw eisung, d ie B ienen in Strohkór-
ben naturgem ass und vortheilhaft zu behandelD, alle A rten

. , e i., j  ™ R /,„ rtto ;in n w n  i .  — Ivon S trohstócken , sowohl fQr ein V o lk , ais auch łh r m ehrvielen em pfehlenden B eurtU eilungen, ein Absatz von iib e rw -u . ■. , , „  _ ,i,.r
. „ „ ta „  , a r„Ł„ „  L V olker, m it ganz bes nderer B erflcksichtigung a «r

beach te ten , ersuchen wir, ihm  einige Aufm erksam keit

Ju tro  t. j .  niedzielę d. 15 października wielka opera ko­
miczna A. L orzinga w 3ch aktach:

„CAR i CIEŚLA“.

0  zu schenken.

|  „ N eue Wandkarte
::J" K aiscrstaat,,

2M wia^f , fl ’ bcarbe ite t von F . I l a n d t k e .
10  ®r ’ ® • D ieselbe au f Leinw.m d gezogtin
3 fl. 15 kr.
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Dessen Generalkarte des Osterreichischen K aiserstaats,
grósstes Kartenform at. 8 6 kr.

D urch alle Buchhandlungen is t zu haben:
• verbesserte und vermehrte Aufiage von.

I* ranz Howak, der f^andrnann, 
w ie er sein §ollte.

E in  Volksbuch, in welchem natu rge treu  die w ichtigsten 
jjj L ehren  fiber d ie beste B enntzung des G rund und Bodens,
|Aein glfickliches F am ilien leben , geregelte  Ilausw irthschsft

lbnien auf einfache, kunstlose und doch siebere W eise m it > 
E rfolg  zu verm ehren; nebst Andeutung«n (i° r  Beschafti- o, 
gungen des Bienenzfiehters in jedem  M onat des Jah res. | ł  
N ach vieljfihriger eigener E rfahrung bear eitet von F . O- i 
R o t h e ,  L eh re r zu A ltschau in S c h le s ie n . M it 41 A b b il- j 
dungen. 8. eingebunden 5 7 kr- ^  )

D urch alle BuchhandlunS®n *'4 bab6 n :
5te Auflage des nenen ̂ praktischen {

l l n D e r s a j ^ ^ e f s t e l l e r  i
fa r  das g eschaftiiche und gesellige Leben. (

E in  F o rm u la r -n fd t̂ v, CI, UC ZUr Abfassung a ller G at- A 
tungen von B n ę  eD’ 1 en’ ^ontracten , BetrSgen, Te-A
stam enten, Vollma en Q UiM W echseln, A nw ei-!

sungen a lle r A rt. M it genauen
R e g e l n  O er i e e. N ebst einer Aasw ahl von S tam m -1
buchsaufsatzen und einem F r e n i d w o r t e r b u c h e .  B e-{
a rbe‘ 6 ' ^ * e s e w e t t e r .  1852 .  23 gross^f

Antoni Kiobukowski Redaktor odpowiedzialny.

g v ie z u c h t ,  B ienen- und ^  < ? * * *  ™  ° i  < I
W W einbau und A lle s , was das Glfick des Landm anps be-[Flem m ing.) ( 9 8 4 - 1 - 4 )  i

Czaplińtki Antoni, rz$dzca drukarni.w  Drukarni Czasu.


